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wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

Kraków 14, Marca—  Piątek, Rok 185!,
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o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw ifp.
Z a o j? i :» f i\

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą 1 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępei rządowy.

L i s t y
niefTankowane niejirzyjirmją się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na kwartał II. 1851 r.

— —

P rzedp ła ta  dziennika C z& S  na kw ar-  
ta ł  I I . , lj., na miesiące K w iecień , M aj i 
Czerwiec w yn osi:

w K r a k o w ie ........................... ^^r• ^ kr.
na prow incyi razem  z  p rze ­

syłką  pocztową . z łr .  o  kr. 2 0
Nadto przyjm uje się prenum erata  m i e ­

s i ę c z n a ,  ule tylko dla K rakow a, w ilo­
ści z łe . i  kr. 30 .

Drukowane listy prenumeracyjne po­
wrotne , wyszczególniają dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

I)la uniknienia om yłek w adressowaniu  
dziennika, upraszam y naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  P P . Abonentów , aby do listu 
prenum eracyjneyo dołączać zechcieli d r u ­
k o w a n e  k a r t k i  a d r  e s  s o w e.

D la braku konwencyi pocztow ej z  F r a n ­
c y  ą , dziennik o tyle jedyn ie  m oże być 
do teyo kraju p rzesy ła n ym , o ile tam ie  
n a  m i  e j  s c u bodzie abonowany.

W  końcu upraszam y j a k  n a  j  u s i l n i  e j  
P P . Abonentów z  prow in cyi, aby prenu­
m erate w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, j e ­
śli niechca doznać zw ło k i w przesy łce  
dziennika  -— tych zaś Abonentów, k tórzy  
na bieżący k w arta ł lub na dwa pierw sze  
kw arta ły  niezupełną z ło zyh  ^aIe^ t0SC’ 
aby brakującą kwotę do 5 z łr .  4 0  tir. 
kw artalnie, a W  z łr . 4 0  kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

I ł e t l a h c y a .

Oto jest angielski bil o tytułach kościel­
nych zmieniony, nad którym obecnie toczyć 
się będą rozprawy w Izbie lordów i niższej. 

Zważywszy, że uchwała z dziesiątego roku

k ró la  J e r z e g o  IV. w  ro z d z ia le  V II .  o r z e k łs z y :  
iż  w  moc unii A ngli i  i S z k o c y i ,  W .  B ry tan ii  
l r la n d y i  s ta le  i n iezm iennie  z a tv a ro w a n e  zo ­

s t a ł y  p r a w a  k o śc io ła  ep iskopalnego  p ro te s ta n ­
ck iego  A nglii  i S z k o c y i ,  jego  nauki ,  ka rn o ść  i 
r z ą d ,  j a k  niemniej p r a w a  k o śc io ła  p re z b i te ry -  
ań sk ieg o  p ro te s tan c k ieg o  S z k o c y i ,  jego nauki, 
k a rn o ść  i r zą d ;

o r z e k ł s z y  nadto ,  iż u s ta w a  o z n a c z a  p r a w a  i 
ty tu ły  a rc y b isk u p ó w  w zg lę d em  ich p row incy j.  
b isk u p ó w  w zg lę d em  icli d y ec ez y j  i dziekanów  
w zg lę d em  ich d e k a n a tó w  tak  w  A nglii  ja k o  i 
w l r l a n d y i ;

p o s ta n o w i ła ,  iż w sz e lk a  o s o b a  ( n ie u p o w a ż n io ­
na le g a ln ie )  k tó rab y  po w e jśc iu  w  moc tej u- 
c h t v a ły  w z i ę ł a  lub u ż y w a ł a  im ien ia , p rz y d o m ­
ku lub ty tu łu  a rc y b isk u p a  c a ł e j  p ro w in c y i ,  b i­
sk u p a  c a łe j  dyecezy i  lub d z ie k a n a  c a łe g o  de­
kana tu  w' A ngli i  lub l r l a n d y i ,  z a  to p r z e s tę p ­
s tw o  s k a z a n a  będz ie  na z a p ł a t ę  summ y 1 0 0  ts. 

Zważywszy,
ż e  m ożna p o w ą tp ie w a ć  azal i  to p o s ta n o w ie ­

nie s to su je  s ię  do ty tu łu  a rc y b isk u p a  lub b isk u ­
pa p r o w in c y i ,  d y e c e z y i ,  r e z y d e n c j i ,  m iejsca, 
te ry to ry u m  w  A nglii  lub w  l r la n d y i  nie b ę d ą ­
cego s to l ic ą ,  p r o w in ry ą  ani d y e c e z y ą  a r c y b i s -  
k u p s tw a  lub b iskupstw  a uznanego  p r z e z  ustaw  ę;

lecz że  u s i ło w a n ie  u tw o rz e n ia  tak ich  stolic, 
p row incy j  Inb d y ec ez y j  pod pozorem  upow ażr .ie -  
nia d w o ru  rzy m sk ieg o  lub in a k s z y m ,  j e s t  niele­
ga lne  i ż a d n e ;

i że  u z u r p a c y a  ty tu łó w  kośc ie lnych  do nich 
p r z y w ią z a n y c h  nie z g a d z a  s ię  z p ra w a m i które 
s a n k ey o n u je  obecne postanow ien ie ,  i z w a ż y w ­
sz y  ż e  n a leż y  za b ro n ić  uzu rp ao y i  tych ty tu łó w  
o dnoszących  się  do m ie jsc k ró le s tw a  W  .B ry ta n i i ;  
p o s ta n aw ia  za tem  n a jdos to jn ie jsza  .1. K. M ość  
z w ie d z ą  i w o lą  lo rdów  d u c h o w n y c h  i św ie  
ckich  j a k  i gmin'*, w  obecnym par lam enc ie  i za  
je g o  u p o w a ż n ie n ie m ,  ż e :

je że l i  kto (n ieupow ażn iony  p r a w e m )  po p r z y ­
jęciu obecnej u c h w a ły ,  w eźm ie lub uży je  imie­
n ia ,  ty tu łu  lub p rz y d o m k a :  a r c y b i s k u p a ,  b isku ­
pa lub d z iek a n a  k aż d eg o  m ia s ta ,  te ry to ryum  lub 
d ystryk tu  ( z  ja k im k o lw ie k b ą d ź  oznaczen iem  lub 
o k reś len iem )  w  k ró les tw ie  W . B r y ta n i i ,  bez 
w z g lę d u  cz y  to m ias to ,  t e r r y to ry u m , miejsce, 
d y s t r y k t  je s t  lub nie s to l icą  lub p ro w in c y ą  albo 
tylko g r a n ic z y  z p r o w i n c j ą  a r c y b i s k u p a ,  bez 
w zg lę d u  c z y  je s t  lub nie s to l icą  lub d y e c e z y ą  
albo ty lko  g ra n ic z y  z d y e c e z y ą  b isk u p a ;  beż

w z g lę d u  c z y  j e s t  s to l icą  lub miejscem kosc ie ! -  
nem d z ie k a n a  albo tylko g ra n ic z y  z te ry toryum  
d z iek a n a tu  k o śc io ła  z ł ą c z o n e g o ; n aó w c za s  w in ­
ny tego  p r z e s t ę p s t w a ,  w  moc n inie jszego d e ­
k re tu ,  s k a z a n y  będz ie  na  k a rę  1 0 0  fs. które 
będą  śc iąg n ię te  ja k o  pos tanow ione  je s t  w  w spom - 
nionej pop rzedn io  u c h w a le .

M orrespondencya Czasu.

B ochn ia  8 marca.

się mieć o tern stowarzyszeniu krajowem dokładnych 
wiadomości. Z tego leż powodu pozwalamy sobie 
zwrócić uwagę jego  na wyszle dotąd 9 tomów roz­
praw tegoż Towarzystwa, których dostać można 
w naszem mieście u pana P isza , a z których dowie 
się o czynnościach stowarzyszenia; zarazem zaś po­
weźmie przekonanie, że Towarzystwo nasze w na­
der o g r a njc z o n y m SVVy m zakresie działania, wszel- 
kiemi Jednak stara się siłami być krajowi poźytecz- 
nem- yczyta tak ie  ze spisu członków Towarzy­
stwa w yin tomie rozpraw umieszczonego, że To- 
warzys w o galicyjskie z końcem roku 1850 liczyło 
członkow czynnych 379, z których w obwodzie bo­
cheńskim 1 1 ,  w jasielskim 13 , w sandeckim 3, 
w tarnowsk.rn  18, w  wadowickim 9. a w samem 
Wielkiem Księstwie Krakowśkiem 8 ,  a wiec w naj­
bardziej zachodnim kącie Gul cyi 62 członków Nie­
można więc twierdzić, aby Komitet nieustający we 
Lwowie, któren podług §fu 42go ustaw je s t  r ep re -

Jakich to błędnych trzeba używać dowodów dla 
usprawiedliwienia zdania, ze stronniczego stanowi­
ska powziętego, mamy najwyraźniejszy tego przy­
kład w korespondencyi z bocheńskiego umieszczo- m . . . . . . . . .
nej w numerze 53 C zasu. Szanowny współobywatel zontantem towarzystwa i jego w ynuu .m , m erep re -
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nasz, aby wynurzyć swój ża l,  że na kongresie cło 
wym w Wiedniu nie zasiadał delegat od Towarzy­
stwa gospodarskiego krakow skiego, rozpoczyna swoją 
rzecz, zastawiając się skargami na nową ustawę 
c łową, pochodzącemi od ludzi p rzem ysłu ; degraduj 
dalej c. k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie na 
Towarzystwo agronomiczne lwowskie, a nieuznając 
delegata tegoż Towarzystwa do kongresu cłowego 
za reprezentującego interesa całej Galicyi (jak gdy­
byśmy nie byli wszyscy dziećmi jednej matki), koń­
czy zażaleniem, że interesa części zachodniej kraju 
nie zostały uwzględnione, gdyż nie ustanowiono do­
statecznej protekcyi dla produkcyi rolniczej.

Najprzód oświadczamy szanownemu sąsiadowi na­
szemu, źe żale ludzi przemysłowych na nowe usta­
wy cłowe są poniekąd ugruntowane, jeżeli j e  uwa­
żać będziemy z wyłącznego stanowiska fabrykantów 
i rękodzielników, gdyż cła Wchodowe na wszystkie 
prawie zagraniczne wyroby zostały o wielo zniżone; 
ale też jest to jedyny sposób dla obudzenia prze­
mysłu i zachęcenia krajowców do natężenia wszel­
kich s i ł ,  aby z dokonalszemi na teraz wyrobami 
zagranicznemi nadal konkurować mogli. Wysoki Rząd 
przyjąwszy co do wyrobów, system bardzo liberal 
ny, niemógł z drugiej strony zmienić systemu tego 
względem płodów gospodarskich, a zwłaszcza rol­
niczych , gdyż takim sposobem byłby podrożył eldeb 
dla rzemieślników, przymuszonych systemem nowym

zentował całego kraju w interesach gospodarskich 
i przemysłowych. Zresztą możemy zapewnić szano­
wnego referen ta ,  że są tam w Komitecie z pomię­
dzy nas ludzie, którzy może lepiej nasze zachodnie 
cyrkuły znają , niż nie jeden z nas na miejscu osia­
dłych,  a którzy za główną przyjęli zasadę, prze­
strzeganie interesów zachodnich  obwodów naszych. 
Do grona tegoż Komitetu należy też książę Karol 
Jabłonowski, któren w skutek wezwania ze strony 
wysokiego Ministerstwa, do kongresu cłowego de­
legowany został.

Niewierny gdzie szanowny korespondent w yczy­
ta ł ,  źe nasz delegat na kongresie tylko wschodnią 
część kraju miał na oku; to jednak je s t  najpewniej­
sza ,  że starając się o podwyższenie cła na pszeni­
cę i bydło zagraniczne, a o zniżenie cła d a wy­
wozu drzewa na całej przestrzeni granicy naszej od 
wschodu i północy, tem saine'in dążył do uzyskania 
jakiejkolwiek możliwej protekcyi dla wypłodów całej 
Galicyi,  gdyż szanowny korespondent przyznać nam 
musi, źc czy na wschodzie czy na zachodzie, p ro-  
dukeya rolnicza jest głównym wypłodem naszego 
kraju , ktoby więc starał się o protekcyę dla t \c h  
wypłodów, mając tylko wschód na myśli,  juźby się 
i przez to samo i zachodowi przysłużył. Zresztą 
niewierny jeszcze o wszystkich usiłowaniach nasze­
go d elega ta  na kongresie ,  gdyż g aze ty  zawierały 
tylko ostateczne rezultaty konferencyj c łowych; je­
steśmy zaś przekonani wbrew zdaniu korespondenta 
Czasu  z Halicza, że Komitet naszeo-o

do pilniejszej i tańszej pracy.
Co do Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, Czasu  z Halicza, źe Komitet naszego Towarzystwa 

szanowny korespondent, chociaż k rajow iec, nie zdaje udzielił delegatowi swemu potrzebnych wiadomości,

dali się n nas żeni i).
ęCiąg dalszy )

W  tak obszernym i gościnnym domu jest  na wszy­
stko miejsce, więc panie we dworze do swoich o-  
deszły pokoi— a panowie razem do oficyn. Tak roz­
dzieliwszy s ię ,  zaczął się dopiero drugi akt oso­
bnego rodzaju zabawy— niby wety po dobrym obie- 
dzie°a gdy po najlepszy mobiedzie przecież jeszcze sma­
kują w ety—zacznijmy więc od wetów panieńskich.

Panic, zwykle gdy poprzychodzą do przezna­
czonego pokoju, nim jeszcze spać się pokładą, za­
siadają, gdzie która m oże, do poufnej gawędki, o 
dzisiejszym w ieczorze , przygotowując się pomału 
do spoczynku — ta loki swoje na jutro w papiloty 
z listów pokrajane zawija, druga pomału do roz-  
sznurowania się zabiera, trzecia coś około bucika i 
podwiązki manewruje, a przy zatrudnieniu stoso- 
w n e m  urywkowe prowadzą r o z m o w y . .....................

—  Widzisz, dziś przecież trochę więcej mówił 
Edward— rzekła jedna.

—  A c h ! dajże mi pokój z tą nudną figurą— od­
powie druga.

__ Nie wszyscy mogą być tacy wymowmi jak Al­
fred— ^odcięła pierwsza.

  Nie idzie to o wymowę, tylko żeby choć nie
był niemym.

niezgrabny, czwarty nadskakujący, piąty nie uw a­
żny, zamyślony— tak po kolei każdemu się coś do­
stało ; a przyjaciółki ściślejsze cos sobie do ucha 
sekretnego szepta ły ,  ten coś powiedział, ów za 
rączkę ścisnął, a Linka nawet ju  , ja o mężatka 
przyszła, układała: gdzie w a z o n k i  ustaw iać , a jak 
kwiatki sadzić będzie —  — vvie,(1 J i 1 C° Ś

Niespodziewanie wiele gości j * 10

Podlisek, dla tego też tylko sl ! ‘ , f X t , ° '  
żek dostali sie młodzi i kawalerowie pokotem na

a L d o n e m  dywanami sianie,
lecz zato o wiele weselszćm było o położenie. 
Po niezliczonych figlach, pląsac. ’ P . . j ai!e~ 
gdotach ustatkowali się nareszcie ^ < „‘„u, - <lc 0
koniach — gospodarstwie-

__ Lepiej że mn‘ój mówi

gdotach ustatkowali się >'arf Ẑ zli na poiityke
koniach— gospoda rs tw ie - -az  z nantn..ń •
z polityki najbliżej do -  P ^ i  ; ^  j l °
pannach szeroko i długo zaczę r  cez
żebym miał to wszystko P ^ ^ h ’ przymiotach-! 
paniach nagadał, co «aPl p t ^ “ tóm nakłaniali, Ue 
zaletach lub w adach , a co Pr*J ’ UL
się nachwalili, ile sami sobie komp' • , . ^ g a ­
dali— żebym miał to wszystko tal ;^no Jal4
istotnie by ło ,  to po pierwsze 8 » sgme mnie
niezawodnie, a po w tore, wszid ^  m o je jp /*  
me żądałyby po mme bym zost ^  płci

I tak się skończył dzien ZJ kack. 
go u państwa Grotnerów w l’od > ;

N azajutrz już d obrze b yło  p o J  god z n .e ,  a
i . j . . . .  z..: ........u cienie rusza, no wczorai

mękach.
Po kwiecistej poznasz mowie 

Kto zielono miewa w głowie."

i, niż gdyby plótł jak na jeszcze żaden ze śpiących się n i e  . ^ .o ra j
pozno poszli spać, piervyej ‘ J ,  wcale gje 

nasz mnivip DUL i e s z r 7 P  w i p p h i  z a  to WS”* . ,  * Rit

" ' T u a j S t  » M e  panny «P»Mj -  dodała, ko-
W ą c i n a i o |  i pan ^ 7 ^
jaki był zajmujący — hicuj j j
opisywał doznane przygo j -  c jUwie ó_

raś panna. I a d n ie — dodała pierwsza—i-ŁLJW— ^  kul“*

podobni, mówiły o k aM y *  - > {  ' 
się dobrze znalazł, ów się z czemś wygada ,

pili jeszcze więcej,  za to wst0'vaP   ...c
spieszyli lecz długo leniuchowali si^ znużeni
tak, j a k ’ się co któremu w 
samej pozycyi aż do białego dnia p . Jeden 
wiec całkiem na swego zesunął s i ę ^ ą  lada (lrugi 
jak kret g łową w słomę się zarył taztci doznał 
nawet prawdziwego przemienienia pańskiego, bo no­
gami wygodnie na poduszce spoczywa i tak naj­
rozmaitsze można widzieć rano figury obozujących.

Po przespaniu sie jakiem takiem, me jeden j u : 
zbudzony, udaje p rzed  drugim śpiącego i przymru­
ża oczy, aż kiedy już któryż zniecierpliwionych za­
czyna się podnosić i do wstawania się zab ie rać— a 
gospodarz domu obszedłszy już dawno gumno, staj­
nie lub gorzelnią „dzień dobry“ —  życzy i „jak się

spało" — pyta;— dopiero jeden za drugim nuż się 
przeciągać, przew racać ,  poziewać i oczy prze­
cierać poczyna. Kiedy poprzychodzą troszkę do 
siebie, następuje zwykle ciąg dalszy przerwa­
nej wczoraj rozprawy i wedle humoru koczujących 
toczy się rozmowa i zabawa leżący. Nareszcie przy-j 
nieśli kaw ę ,  służba się około sukien zwija, pano-' 
wie jedni leżą , drudzy wstają, ten kawę pije, ow­
sie myje —  trzeciego coś boli — czwarty się goli — 
ten cybuch świdruje— ów wąsy smaruje— ten wspo­
mina jak  się wczoraj piło — ów co mu się śniło — 
jeden stęka po przepiciu, drugi skacze po umyciu, 
a pew-nie wszyscy cygara lub fajki palą, aż ciemno 
w pokoju.

Tak minie godzina i dwie i już koło jedenastej. 
Ten i ówr już ubrany i każe zajeżdżać furmanowi, 
za nim i wszyscy też same wydają dyspozycye swoim 
ludziom — lecz żaden gospodarz gościnny nie puśc­
ił nas gościa z czczym żołądkiem —  bez śniadania 
na zimno i wiatr — a więc i nasz prosi zatrzymać 
się chwilkę „będzie zaraz śniadanie i z paniami 
przecież pożegnać się wypada" — więc konie wy­
kład;: ć, i jeszcze obrok dać.

Zatrzymał gościnny gospodarz całe towarzystwo 
jeszcze na parę— może więcej— godzin; tymczasem 
wiarusom zaczyna się tak jakoś nudno robić— i tę­
skno za czemś— nie jeden napiłby się wódki— inny 
powiada, źe szkoda czasu i do preferansa werbuje, 
młodzi ciekawi, chcieliby wiedzieć: czy też panie 
już poubierane, bo widzieli, jak  pokojówka i drugie 
małe dziewczęta w czerwonej spódnicy i z wiszącą 
kosa coś białego świeżo wyprasowanego do sy­
pialnego pokoju transportowały -  e j ! żebyto można 
która z tych migających s ię ,  jak  duchy zaklęte -  
fraucymerów podchwycie, dla dowiedzenia się cze­
goś ó palliach: czy już gotowe, czy można już tam 
nóiść do d w o r u - i  może jeszcze o czems?.... Bo 
niech sobie gadają co chcą, to bez pań_ taki szale­
nie nu d n o  na tym świecie. Wiec dalejże manewry 
i polowania za pokojówkami, jedynie przez cieka­
wość ku paniom, nareszcie i śniadanie już  gotowe, 
proszą przekąsić i na drogę się czegoś napić, i jak 
przyjechali chętnie przyjęci, tak potem się rozjeż­
dżała nie chętnie puszczeni.

Taki porządek zabawy na wsi; jeśli gospodarz, 
iak n a s z — gościnny i uprzejmy, niezapomina ojców 
zwyczaju i chroni się, jak od powietrza, cudzo- 
ziemczyzny. To poezya życia wiejskiego! tyle też 
nam jeszcze naszego pozostało!

Otóż to i jedna ze stron przyjemnych odbywają­
cych się tak zwanych konkurów Edwarda. Bywał on 
i w innych porach i czasach, a przez kilko-mie- 
sięczny przeciąg bywania natrafiał czasami na gro­
no ściśle familijne, kiedy może inna znowu strona, 
zapewnie jeszcze poetyczniejsza, żywiej tknięta by­
ła! Bo niezaprzeczoną jest prawdą: źe uczucie, 
które pomału wzrasta, silniejszem i trwalszem jest 
od tego, które nakształt słomianego ognia, rapto­
wnie ni z tad ni z owąd zapłonie! a jak prędko roz­
gorzało, tem przedzej jeszcze zgaśnie.

Sztilhausen, który dopiero po długich i ciężkich 
namysłach odważył sie poddać pod co n n u b ia le ju g u m , 
a po dłuższych jeszcze rozprawach miejsce swych 
dążeń obra ł ,  zaczął się pomału całemu domowi 
państwa Grotnerów przypatrywać, to rodzicom, to 
pannom, ich prowadzeniu i nawyknieniom; a ponie­
waż wszystko razem w dość dobrem przedstawiało 
się świetle, więc z wzrastąjącem upodobaniem wzma­
gała się i chęć połączenia się z takim domem; a 
tak krok za krokiem coraz to idąc dalej, sam Ed­
ward nie w iedzia ł,  że był już na stopie najisto­
tniejszego konkurenta!— Odbywał więc tak zwane
konkury przez zwykły kilkómiesiccznj czas, n a z w y — 
I-, - ! drodze, w zwykłych formach i przepisach —
tylko nie— na zwykłej bryczce nie zw ykłem i koń­
mi i nie zwykłym furmanem — a czy Ze ZWykłym 
skutkiem ? -  ? -  obaczymy. (D ok

K e  S i W O U i t
-  ,, ... . , , 10 m arca 1851.

o s t . —- Nie jedno pogodne czoło zachmurzy się 
na tę mysi, nie jedno se rce  uderzy mccnićj prze- 
izucająe gazy, frnary, kosztowne materye współ- 
towarzyszki ich świetnych tryumfów, hołdów jaw­
nych lub tajemnych. __ lleź to inij ych w rażeń, 
świetnych nadziei przebrzmiało wraz z huczną mu­
zyką , ileż majątków starannie zbieranych pochłonę­
ły  rec cp cy e , bale i w ieczorki,  ileż p a ń  żegnają ten 
karnawał z goryczą i żalem, bo przebrzmiał jak  
tyle innych nieurzeczywisiniwszy ich widoków, wi­
doków, którym poświęciły m ło d o ść , szczęście, p o -  
koj duszy, widoków, które im więcej miały uroku
ma n ich ,  tem mniej p r a w d o p o d o b i e ń s t w a .

D ziw ne to w szystko robiło na mnie parafianinie, 
w rażenie,  w szystko zw racało  moją u w ag ę ,  budziło  

,iciekawość i tuk się czułem porwany^ w [en chaos, 
[źe ledwie teraz przy jść  m ogę do sieb ie  i kolejno



2 CZAS z Piątku 14. Marca 1851.

n i  wszechstronnych uwzględnieniach interesu krajo­
wego opartych.

Nakoniec co do spławu rze k ,  musimy szanowne­
mu mieszkańcowi obwodu naszego oświadczyć, źe 
nigdzie nam się nie zdarzyło wyczytać, aby dele­
gowany Towarzystwa galicyjskiego tylko o nawiga- 
cyi na Dniestrze rozprawiał- Ze jednak Towarzy­
stwo galicyjskie ma osobliwszy wzgląd na spław 
zachodnich rzek krajowych, mamy tego dowód 
w pierwszym numerze Przeglądu przez Komitet 
członkom Towarzystwa przesyłanego, a w numerze 
piątym C zasu  umieszczonego, z którego dowiaduje­
my s ię ,  źe Komitet zwrócił swą uwagę na przed­
sięwziętą p rzez hr. Andrzeja Zamojskiego explora- 
cyę na statku parowym, nie Dniestru , lecz Wisły. 
Dunajca, Wisłoki i Sanu, i że tenże Komitet po­
s tanow ił ,  dla Uwiecznienia tak ważnego dla kraju 
naszego przedsiębiorstwa, przedłożyć ogólnemu 
zgromadzeniu wniosek, aby uczcić zacnego i tyle 
zasłużonego ojczyźnie męża stosownym medalem 
W dziewiątym zaś tomie rozpraw Tow arzystwa, u -  
mieszczone jest sprawozdanie hr. Andrzeja Zamoj­
skiego z przedsięwziętej u nas żeglugi,  a to na 
wezwanie Komitetu.

Temi krótkiemi uwagami staraliśmy się sprosto­
wać zdania z ogólnemi stosunkami krajowemi nie 
zupełnie obeznane, a zarazem wystąpić przeciw 
wszelkim separatystycznym dążeniom, które in te re­
sowi naszemu tylko szkodzić mogą. Nie myślimy 
jednak wcale wystepywać przez to przeciw Towa­
rzystwu gospodarskiemu krakowskiemu; i owszem 
mjgorę tszem  jest naszem życzeniem, aby oba łe 
stowarzyszenia braterskim połączone węzłem, dąźył\ 
Zgodnie i w porozumieniu do wspólnego ce u, z wiel­
kim dla kraju pożytkiem, a z zadowolnieniein ludzi 
przenoszących dobro o g ó łu , nad jednostronne oce­
nienia in te resu ,  podług przysłowia: prim a  charitas  
ab ego.

jsząc z tego, pięknie— rzekł kończąc z uśmiechem,- 
jwyszlibyśmy na równości w rZądzie.“— W  ogólno­
ści dodać atoli muszę: widzę tu przy mocnem po­
stanowieniu tę samą spokojrfość, z jaką się gabinet 
tutejszy na tę sprawę ciągle zapatrywał.

Jen. gubernator W elden ma zamiar po opuszcze­
niu swego stanowiska Udać się do Bawaryi. Można 
ręczyć ,  źe o ile by ł  szacowanym, o tyle żałowa­
nym będzie. Na jego  miejsce z tytułem komendanta 
miasta ma wejść jen. Kempen, który teraz komende­
ruje całą żandarineryą.

Berlin 11 marca.

f  W  polityce wielka panuje cisza. Posiedzenia 
ministeryalne i rady państwa powtarzają się bez 
końca i trwają po kilka godzin, ale skutku nie wi­
dać żadnego. Tyle jednak zdaje się być pewnem, 
że Prusy stanowczo postanowiły „zerwać z rewolu- 
cyą" i jak w Niemczech tak i u siebie powrócić do 
dawnego porządku rzeczy. Ostatnia deklaracya ga­
binetu tutejszego do auslryackiego zależeć ma na 
tern: źe Prusy nie tyle kolejności w prezydenturze, 
co wspólności w funkcyach tejże źądaią. Austrya 
ma wprawdzie mieć honor stałej prezydentury, lecz 
wszystkie czynności Bundestagu mają być przez 
dwóch rzeczywistych prezydentów, którzyby Austrya 
i Prusy reprezentowali,  podpisywane i ogłaszane. 
Rada ściślejsza ma jak dawniej składać się z 1

nie podkopała i życia narodu nie zatruła." To dość 
zrozumiale. Czekamy owoców tej przemiany.

Równocześnie z ustaniem R eform y  o 7 godzinie 
wieczornej zgorzał nowowybudowany gmach I Izby. 
Położony w bliskości kościoła katolickiego, domu 
opery, pałacu księżniczek, zacieśniony drobnemi bu­
dynkami, między któremi sta ł jakby w podwórzu, 
groził budowlom tym wielkićm niebezpieczeństwem; 
na szczęście żadnego nie było wiatru: zgorzał więc 
tylko sam jeden  do szczętu. To tutaj zwykły koniec 
każdego pożaru. Straż ogniowa berlińska najgorszą 
ma w świecie reputacyą. Prawie nigdy nic nie ura 
tuje. W operze dawano właśnie Fausta  Goethego. 
Publiczność rozpuszczono po 2im akcie w więlkiem 
zamieszaniu. O początku ognia nic dotąd nie wia­
domo. Izba I przeniesie zapewnie obrady do zamku 
gdzie dawniej zbierał się sejm stanów połączonych. 
Fantazya ma dobrą sposobność bawić się progno 
stykami.

W Izbie II toczą się obrady nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Z posłów polskich 
przemówił energicznie Niegolewski, powstając prze 
ciw prawom wyjątkowym, którym Księstwo dotąd 
jest rządzone. Chodziło o pozycyą budżetu przezna­
czonego na tak zwanych komisarzy dystryktowych po­
licyjnych, którzy tylko w Księstwie egzystują. Budżet 
ten chciano zwalić na same Księstwo. Przeciwko 
temu pow'stawal N iegolewski; wchodząc słusznie 
w politykę rz du policyjną, czyniącą Księstwo p ru-  

a ską Irlandyą lub zagraniczną kolonią. Po co, zapy- 
» ta ł ,  zasiauać posłom polskim w D.bie i radzić nad 

nrawami. które dla nich nie mają być obowięzują-
lec* g » ,  l i  inaczej m j f  być podiielonr. W *  * * * * *  * * * * * * * *

Austrya ma mieć 3 ,  Prusy 3. Bawarya 2,
1 .

każd
reszta

W iedeń 12 marca.

t3 Negocyacye z Berlinem w zawieszeniu. Odpo­
wiedź na ostatnią notę ks. Szwarcenberga jeszcze 
nie przyszła. W wysokich sferach ogólne jest prze­
konanie, źe gabinet pruski chce zyskać na czasie, 
licząc na nieprzewidziane wypadki. Myśl ostateczna 
tutejszego gabinetu je s t  wam z poprzednich mych 
listów wiadoma. „Prusy— mówił mi wczoraj jeden 
z wysokich ludzi stanu —  chcą równości w rządzie 
Niemiec z Austryą; a wszędzie idąc za nami, chcą 
nas przesadzić. Ks. Szwarcenberg posłał do swych 
agentów pros ty ,  krótki cyrkularz. Gabinet pruski 
wystosował ogromne memorandum. Książę powie­
dział w  kilku s ło w a c h  co  m y śli o n ie b e z p ie c z e ń ­
stwach wewnętrznych i zewnętrznych dla  Ni emi ec .  
Gabinet pruski rozpisuje się nad rewolucyą i nad 
stanowiskiem państw obcych, ta k ,  źe w każdym 
niemal człowieku widziećby potrzeba było nieprzy-j 
jaciela. Jeżeli książę, jak je s t  mowa, wyszle o b sz e r -1 
niejsze zdanie sprawy z konferencyi, trzeba się l ę - ! 
k ać ,  żeby gabinet pruski niewyprawjł w pogoń za| 
nim do Drezna dzieła w 5ciu tomach in 4to. W no-

z 3 królestw po 1 ,  Baden 1 ,  obie Hesye 
państw razem 4  pozostałe głosy.

Ze Prusy rzeczywiście w całej swej zewnętrznej 
i wewnętrznej polityce zdążają do porządku rzecz\ 
przedrewolucyjnego, dowodzi tego ,  oprócz innych 
dawniej wspomnianych, i ta świeża okoliczność: źe 
dotychczasowy organ miniśteryalny „Deutsche Reform  
fu r  clas constitu tionellc D eutschland*  przemienił si( 
od dnia dzisiejszego na „Preussische Zeitung, Organ 
fa r  P o litik , W issen sch u ft, K unst, Laudw irthschuft, 
H andel u ud Gewerbe“. Ciekawym je s t  artykuł wstę 
pny, motywujący tę przemianę. Nowy tytuł dzien­
nika ma oznaczać nowe poczucie się ducha pru­
skiego w swojem jestestwie. Tytuł dawniejszy, pełen 
pretensyi, był w rzeczywistości bez znaczenia. Wię­
kszego błogosławieństwa oczekiwać się godzi dla 
Niemiec od ustalenia się stosunków pruskich, niżeli 
dla Prus od niemieckich reform. Na czele nowego 
dziennika znajduje się wybity w dumnym, rzeeby 
można w zuchwałym polocie orze ł  pruski, którego 
godło : „non cantu sed aclu  —  nec so li ced il“ prze- 
m ieniająea się Reform a b ierze  je  za o sn o w ę  panegi 
T y czn eg o  a r ty k u łu ,  który tak k o ń c z y :  „Prusy nie
dadzą się ani zastraszyć, ani zaślepić wielkością i 
blaskiem obcych mocarstw, ale też nie ustąpią faf- 
szywym słońcom — słońcom, które tylko promie­
nieją ale nie ogrzewają, które tylko uwodzą ale nie 
zadowalniają. Mniemamy, źe Prusy nie dadzą się 
obałamucić ani osłabić świetnemi pomysłami nowo­
żytnej mądrości stanu, która o mało potęgi Prus

moje wrażenia czerpane na codziennych exkursyach 
po sklepach i modniarkach, po balach i recepcyach 
notować.

I ja  równie jak  Donkichot za przygodami ry ce r -  
skiemi uganiałem, za białemi rękawiczkami i atła 
sowemi bucikami, tylko źe moje wycieczki były za 
wsze uwieńczone skutkiem, bo czego szukałem tom 
znalazł,  i mnóstwo pięknych rączek ,  małych nóżek 
zachwycało mój wzrok. — „Zapukaj a otworzą ci" 
mówi pismo św ię te ;  obrałem sobie też to za godło 
karnawału tegorocznego, śmiało pukałem i wszędzie 
mi otwierano z równą gotowością. Podwoje wszy­
stkich świetnych salonów otwierały się przedemną,
jakby za dotknięciem rószczki czarodziejskiej,   i
p i e r ś c i e ń  Gigesa niemógł mi lepszego wstępu wy­
je d n a ć ,  jak mój dobrze napełniony trzos.

Wystawcie sobie więc mnie hreczkosie ja , opa­
trującego dawniej każdy grosz ze wszystkich stron 
nim zrezygnowałem się wydać go na kocio ł,  pług 
lub parę lichych koniąt —  wystawcie sobie więc 
mnie teraz rozrzucającego setki na eleganckie fae 
tony, kosztowne umeblowanie, piękne wierzchowce, 
przyjacielskie śniadania, jednem słowem wyobraźcie 
sobie mnie, niegdyś poczciwego i spokojnego oby­
watela w guni i czapce z baranami, nagle we fraku 
z świecącemi guzikami, z fontaziem białym i szkieł­
kiem  w zamjast rozprawiać o urodzaju
i cenie zboża z księdzem proboszczem, je s t  teraz 
au rourrant wszystkich maryaźów, konkurencyi i jak 
zna piękne strony salonów Lwowskich, tak niemniej 
je s t  w ajenrtniczony w kronikę skandaliczną miejscową.

Ani y mnię poznali moi sąsiedzi, ani przeczuły 
piękne sąsiadką $e st0]ica może taki cud sprawić i 
przeksz a cic w j e(jn(ij c),wj]j człewieka, źe może 
skłonie s ąpca d0 rozrzutności, prostaka przeisto­
czyć w non i Pr°zaiste zamienić w poete pełnego
sielankowyę i p ys ów, a z materyalisty utworzyć
pełnego poświęć n'|ymiona, zapominającego dla
pięknych ócz s J J ianny 0 głównej sprężynie 
swego życia, °  1,c ’ 1 wyrzekającego się w j e ­
dnej chwili multyphk y na zawsze.

Otóż i ja  olrząsłeni S!ęI ?“ P®łnie z moich Birmań­
skich nawyknień, o d r z u t 1 na bok resztki para -  
fiaństwa a wszedłszy w p>crwsze salony począłem 
żyć jak i inni,  —  tojest pienią* ze rozrzucać, — ‘po­
tem długi robić —  potem w kai y grać, —_ a na_ 
reście będąc młodym, przystojnyin z mitrą i p a r_ 
fa itm en t bien  zamyślałem o dobrej partyi. —. 
jalwiejszego jak ten sposób do podniesienia upa­

dłego majątku — a z nim do odzyskania wszystkich 
korzyści jakie ono w społeczeństwie podaje. — Za­
cząłem więc pilnie zaglądać do tabuli, wywiadywać 
się o wszystkie posaźne pa/my, zwiedzać z podwój­
ną troskliwością bale i recepcye —  i o mało żem 
niedokazał sw ego , i o mało żem nieuzyskał owych 
niepodejrzanych krociów, tern bardziej,  źe nigdy 
Lwów niemiał tyle ładnych i posaźnyeh pań; już 
nawet niewahałein się w w yborze, już byłem za 
ciągnięty do jednego z wozów tryumfalnych, już i ekwi- 
paż wiedeński sprowadziłem , meble zapisałem, i 
salony odświeżyć kazałem , lecz właśnie w tej chwili 
gdy widziałem przed sobą zamiast panien—  liczby, 
a zamiast szczęśc ia—  korzyść, właśnie w tej chwil 
spotkałem niespodzianie oczy, piękne, południowe, 
które zdawały się badać przenikliwie moją duszę, i 
spostrzegłem uśmiech na twarzy, który zdawał się 
urągać memu moralnemu ubóstwu.

Ten uśmiech i to spojrzenie utkwiły głęboko 
w m ojem  se rcu ,  i tern głębiej, im mniej mnie zna­
lazły przygotowanym do wszelkich gwałtownych 
wzruszeń. — Bez walców i kadrylów, bez west­
chnień i ulotnych uśmiechów dokazało jedno spoj­
rzenie tego o czem nigdy niemyślałem. Bo czyżem 
mógł myśleć, źe wszystkie moje teorye zostaną roz­
prószone, źe zamiast iść śmiałym krokiem za cy- 
wilizacyą wielkokwiatową, zamiast postępować dro­
gą prowadzącą do honorów, ty tu łów , znaczenia 
majątku, zostanę na miejscu przykuty tylko jednem 
spojrzenieih. W y piękne panie rządzicie światem, 
wy trząsacie nietylko w ogólności losami narodów, 
ale tyranizujecie każdego szczegółowo, wy siłą u_ 
śmiechu, potęgą spojrzenia, robicie,  źe z wymo­
wnych stajemy się milczącymi, z odważnych trwo­
żliwymi, z nieśmiałych śmiałymi —  zresztą takimi 
jakimi pragniecie nas u nóg swoich widzieć — dla 
was zrzekamy się swojej pierwotnej natury, swoich 
dążności, swoich nawyknień, w ręce wasze składa­
my ambieye, widoki i wysokie ce le ,  a wy skar­
życie się na brak potęgi,  chcecie się emancypować, 
żądacie równości praw —  a jeżeli kto, to wy piękne 
panie straciłybyście na tern, a jeżeli kto, to my po- 
winnibyśmy żądać równości—  wszak wy tak wszech­
w ładne , tak chętnie robicie nas niewolnikami— tak 
jesteście okrutne i piękne, złośliwe i dobre zara­
zem , źe chociaż czujemy jarzmo, przecież niemamy 
siły wydobyć się z pod niego i z głową schyloną 
z pokorą w sercu głosimy waszą potęgę!

kich wyrzutów do końca.

Przegląd Polityczny.
Odpowiedź rządu pruskiego na ostatnią notę ga­

binetu wiedeńskiego przesłaną już była na dniu 9 
b. m. Zażądane w nićj jes t  zupełne porównanie 
Prus z Austryą we wszystkich sprawach Rzeszy, 
natomiast przyzwolone przystąpienie Austryi do 
Związku zewszystkiemi krajami. Gdyby żądaniu temu 
zadosyć się nie s ta ło ,  rząd pruski naśtawać będzie 
na powrót do dawnego Bundestagu. Hr. Alvensle- 
ben obecnym był obradom w ministeryum nad ta 
kwestyą toczącym się i nowemi opatrzony instruk- 
cyami wyjechał do Drezna, gdzie w tym jeszcze 
tygodniu spodziewany jes t  ks. Szwarcenberg.

Izba niższa w Berlinie zakończyła obrady nad bud­
żetem spraw wewnętrznych, a rozpoczęła nad wo­
jennym. Izba wyższa nie ma jeszcze stałego miej­
sca posiedzeń; jedną sesyę odbędzie w sali Izby 
n iż sz e j , a potem  na ja k iś cza s p rzen ie sie  s ię  do 
auli u n iw ersy teck iej.

Jenera ł  pruski Nostiz udaje się w nadzwyczajnej 
misyi do Hanoweru. Były minister Uhden wyjechał 
jako komisarz rządowy do Kaselu.

Budżet bawarski wykazuje na ten rok przeszło 
milion reńskich deficytu, który ma być pokryty pod­
wyższeniem podatków. Zapowiedziana interpelacya 
względem interwencyi heskiej.

Duński komisarz Tillisch zamianowany został mi­
nistrem dla Szlezwiku. Ma on zamieszkiwać częścią 
w Flensburgu, częścią w Kopenhadzie, a teraz wspól­
nie z hr. Reventlow -  Criminil zajmie się wyborem 
mężów zaufania czyli notablów.

Król pruski stara się u rosyjskiego rządu ,  aby 
uwięzionym Czerkiesom wolno było wstąpić do pru­
skiego wojska.

Gaz. pruska  (dawna R eform a )  tajemniczym pisze 
tonem , źe w tłumie zebranym około pożaru Izby 
wyższej słyszano niepotrzebne wyrażania sie (« » -  
nillze R edensarlen) w polskim i francuZkfm języku. 
Niewiadomo nam, coby przez to chciał pomieniony 
dziennik powiedzieć.

— Sprawa wyborów gwardyi n a rodow ej , będąca 
powodem sporu między Rządem i Komisyą Izby 
francuzkiój, załatwiona; wyborów nie będzie w dn. 
25 marca, ale komisya chce, aby Izba wydała pra­
wo przechodn ie , potwierdzające oficerów gwardyi 
w urzędowaniu do czasu nowego wyboru; Rząd zaś 
utrzymuje, źe gwardya bez takiego prawa pozostać 
może w swym składzie. Czy w ten czy w inny spo­
sób zostanie udecydowane, to pewna, źe Rząd zmu­
szony został cofnąć się przed groźbą dyskusyi 
w Izbie.

Zdaje się. iż Prezydent nie je s t  dalekim od utwo­
rzenia stanowczego gabinetu. Negocyacyom prowa­
dzonym z p. 0 .  Barrot stoi na przeszkodzie — pani 
Barrot, która sobie nie życzy, aby mąż w raca ł do 
urzędu. W  kombinacyi tej, p. Barrot ma otrzymać 
tekę spr. zagr., p. Faueher spr. wewn., p. Bairoche 
sprawiedliwości. P. Fould jawnie zabiera swoje tekę, 
a o innych ministrów nie ma kłopotu. P. Vaisse 
wraca na prefekturę , ale chce prefektury nadse-  
vwańskićj, że zaś tę posadę zajmuje p. Berger przy- 

jociel p. Thiersa, Prezydent trudności czynić nie 
ńędzie.

— Z Anglii nic nowego. Dzienniki francuzkie 
obliczają, źe bil kościelny, choć z b iedą,  przejdzie 
w Izbie n iższej, ale nieprzepuszczą go lordowie. 
Tegoż zdania je s t  Tim es.

Z Włoch żadnych wiadomości ważniejszych. 
Dzienniki turyńskie zapełnione są opisami uroczy­
stości obchodu konstylucyi, którą święcono w całilm 
królestwie z zapałem nie do opisania.

—  Pruska Gazeta  pisze: Na przeciw projektowi 
zamienienia Gazety W rocław skie j na organ wyraź­
nego stronnictwa konserw atywnego, stawa obecnie 
okólnik w Wrocławiu obiegający radzcy sądowego 
Graff i wielu zamożniejszych kupców, z wezwaniem 
do nabycia tej gazety, aby ją  głównie poświęcić in­
teresom materyalnym w duchu protekeyonistów, a 
zarazem zachować dotychczasowe jej tło liberalne.

W i e d e ń  i a  m arca .  M i n i s t e r y u m  h a n d l u  u-
k on czy  Jo  n o w y  p ro jek t  do u s ta w y  o p rzyw ile jach .  
1 ro jc k t  ten j a k  s ł y c h a ć ,  ma być  zakom un iko ­
w a n y  w szy s tk im  izbom hand low ym  i p r z e m y s ło ­
w ym , a b y  te izby  s w e  u w a g i  w  tej m ie rze  dn 
w iadom ości r z ą d u  p odać  m og ły .  B ę d ą c y  ró ­
w n ież  na  ukończeniu  p ro je k t  now ej  u s ta w y  o 
k r a m a rs tw ie  w ę d r o w n e m ,  będz ie  t a k ż e  p rze d

szem panowaniu—  przebaczcie ini jako człowieko­
w i,  który im bardziej się zżyma, tern jawniejsze da­
je  dowody swego poświęcenia się ; przebaczcie mi 
tern bardziej,  źe jestem nową i świeżą ofiarą wa­
szego okrucieństwa i źe ja  równie jak  tylu innych 
nieprzestaję wołać: VT °d  °derTu ran dot!“

Czyź niemówiłem, źe stolica może cudów doka- 
z a ć ,  ze mnie spokojnego hreczkosieja zrobiła pier­
wszego dandysa—  z poczciwca materyalislę —  z m a -  
teryalisly natchnionego wielbiciela pięknych ócz — 
jasnych czy ciemnych? O już tego pytania nie- 
rostrzygnę , bo czyż mogę żgadnąć jakie mnie oczy 
czytać będą ,  czyż mam juz teraz samochcąc zdra­
dzić moje incognito  i przyznać się do renegacyi — 
wszak wkrótce wszyscywiedzieć b ęd ą , zaglądać pod 
kapelusz mojej niekrociowej narzeczonej, chwalić 
moją bezinteresowność, nazywać mnie oryginalnym 
szaleńcem, lub robić dowcipne uwagi nad miłością 
o chłodzie i g ło d z ie . - -  Ghociaź jednak moi koledzy 
rzucą na mnie kamień polepienia, będę miał dużo 
sprzymierzeńców w p łCI P*§knój; 0ne tak umią o -  
cenić każdy krok heroiczny, tak są skłonne do u -  
wielbienia tego co im roty błędnych rycerzów przy­
pomina, tak umieją wyszukać nawet w codziennych 
zdarzeniach to co piękne i dobre, tak znają uczu­
ciową stronę człowieka > ze m* przebaczą moje od­
stępstwo i bez wahania potl swoje opiekuńcze skrzy­
dło przyjmę.

Jak to zaraz poznać paraliana, j u£ p0 (em same'm, 
że lubi dużo mówić o solne, żeby przynajmni«5j mó­
wił jak niegdyś o gorzelni, o sposobie uchronienia 
ziemniaków od zepsucia, o tanich a trwałych m ło- 
carniach, toby przyjemność z jednćj strony była po 
łączona z korzyścią <Ba urugich— a tu rozpisawszy 
się o oczach, krociach 1 ronegacyi, przypominam 
sobie nag le , źe nie to był moj Cej ^ nie to mój
zamiar, ale bo i o c z e m ź e  miałem p i s a ć ? —  post! 
a więc o karnawale. .

Chciałem stłumić westchnienia, otrzeć łezki,  któ­
re jeszcze płyną po balach u Namiestnika i balach 
na cele dobroczynne; chciałem pogodzić piękne pa­
nie z tą myślą, źe jakiś czas tańCZy(i n jebędę — 
niema w tern tyle złego jak im się zdaj e :  pierwsze 
źe będą mogły odświeżyć swój gUst) gtóry się już 
w wyborze toalet balowych cokolwiek wyczerpał,  
powtóre że i pieniądze na nie będą, potrzecie oczka 
zamglone odzyskają ^ a,s,^ > a 2 blaskiem i potęgę, 
cera wybladła świeżość a z świeżością zdrowie,

,  11 9 ii .  n  - m / n  n i m n  t l  r t  f  A iPrzebaczcie, źe z taką goryczą wspominam o Wa-|nóźki całą siłę a z siłą zwinność i gracyę —  sza­

nowne matki, babki i ciotki dobry humor a z humo­
rem i oohotę do przepędzenia nocy bezsennie z o -  
czami wlepionemi w przedmiot swojej opieki.

Rzuciwszy więc okiem na wszystko, okiem bez-  
s tronnem , okiem zimnego widza przemilczeć niemo- 
g ę ,  źe „pro publico bono“ dobrze się s ta ło ,  że 
koniec karnawału. — Bo zresztą wszystko ma swój 
ce! a przynajmniej mieć powinno, jakiż cel mają mło­
de i niemłode panie dając bale tak św ie tne??

Post scriptum wszystkich balów często nad mo­
żność jest zazwyczaj chęć zrobienia karyery, czyli 
raczej wytańczenia sobie kogoś. Dotychczas jedńak 
nie można z pewnością wiedzieć, kto sobie kcigo 
wytańczył? bo chociaż mówią o konkurencyi r ó ­
żnych liter jak p. B. o pannę S.,  pana X. o partnę 
Z., pana B. o pannę C., pana Y o pannę X., ja  j e ­
dnak skeptyk powtarzani słowa naszego wieszcza : 
To wszystko być łatwo może, ja  jednak tymczasem 
miedzy bajki włożę."

Chudy był karnaw ał,  kiedy się nie skończył ża­
dnym inaryażein; może post będzie szczęśliwy i 
jeżeli: nie wytańczyć to wymruczeć będzie można 
kogo, bo i post nie je s t  bez resursów : tasiemka ta ­
larek, mruczek pozostaną zawsze dla chcących śie 
bawić, i nierównie z mniejszym kosztem, a skutkiem 
tym samym będzie połączone.
'  A przytem czy to nie zgroza mieć takich danse-  

rów, którzy na wykrzyknik danserki „jaki pan nie­
zmordowany" odpowiadają, źe tańczą dla podrepe­
rowania zd row ia , a więc byle tańczyć — i byle się 
wytańczyć. O smutna cywdizacyo dziewiętnastego 
wieku ! O smutna perspektywo wszystkich zapamię­
tałych danserek! Niech chorują , niech giną marnie 
c i,  którzy będąc W naszem towarzystwie wpatru­
jąc  się w nasze anielskie rysy, śmią jeszcze myśleć 
o sobie;— dobrze się Stało dla tych niegodnych, źe p o s t!

Ja więc tylko jeden  wyszedłem dobrze na poby­
cie w stolicy, bom sobie przecież kogoś jeżeli nie 
wytańczył to przynajmnićj wypatrzy ł ,  i wracam do 
domu popłaciwszy d łu g i , by znowu sadzić ziemnia­
ki,  sprzedawać zboże, p o l o w a ć ,  na moim karóśzu 
robić wycieczki w sąsiedztwo, i potem wracać do 
domu gdzie mnie będzie ocżekiWać źóna piękna do­
bra i dowciprta, Witając ińiłetn zupełnie nie podo- 
bnem do pierwszego uśmiechem i serdeczttem uści-  
śnieniem. A tak pędząc spokojnie życie zapomnę o 
stolicy, o was moi dostojni przyjaciele a nawet o 
tern, źe mój pierwotny zamiar był risquW  m o n  a -  
ven ir  dans un m anage d inc lina tion ! O.
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naradzaniem się  nad niem w  radzie ministeryal-  
n e j , p rze s ła n y  w przód izbom handlowym z po­
lecen iem , aby zdanie sw o je  w  tym w zg lę d z ie  
ministrowi handlu p r z e d ło ż y ły . '— W y d a n y  temi 
dniami dla W ę g ie r  regulamin o rękod zie łach ,  
u łożon y  j e s t  w e d łu g  elaboratu ministeryalnego  
radzcy  dr. Becher.

—  W  M edyolanie utworzono komissyę pod 
przewodnictwem  namiestnika hrabi Strassohlo  
złożona, z ministeryalnego radzcy Pascotini, dy­
rygu jącego  delegata w  Brcscii  dr. Barrofiio^ i 
d ystryktow ego  komissarza w  P a w ii ,  S .  G sbbi-  
arii, dla zaprow adzenia  w  Lombardyi nowej or-  
ganizacyi administracyjnej,

—  Hrabina W estmoreland, żona nowomiano-  
w anego p osła  angielskiego przy tutejszym d w o ­
rze  (s iostrzen ica  księcia W ellingtona) przed pa­
rą dniami p rzy b y ła  do W iednia i najęła  m iesz­
kalnie w  pałacu  księcia K oburga, za  1 1 , 0 0 0  
z łr .  rocznie. W n o sz ą  ztąd, źe lord W estm ore­
land którego tow arzysk a  uprzejmość z jedn ała  
mu p ow szechn ą  w zię tość  w  Berlinie, wkrótce  
przybędzie do W iedn ia  i tu równie gośc inny dom 
p row adzić  zamierza. S iostra ambasadorowej hra­
bina J er se y  jest matką młodej księżnej E s terh azy .

—  P ragsk ie  dzienniki donoszą, że  p. H a w l i ­
czek  red ktor dziennika „Slovan^ p rzy b y w szy  
w  tych dniach do P r a g i ,  w e z w a n y  z o s ta ł  do 
komendy w ojskow ej,  gd zie  mu odczytano dekret  
sądu w ojskow ego  wzbraniający mu pobytu w  z a ­
kresie stanu oblężenia i polecający mu natych­
m iastowe wydalen ie  się.

N I E M C Y .
( D a ls z y  c iąg  m o w y  V in ck eg o .)  Kraj ma 

przeto prawo żąd ać  w iadom ości,  czyli to praw­
da, że  Austryą  zam yśla ze  w szystk iem i ziem ia­
mi swojem i przystąpić  do Z w ią z k u  niem ieckie­
g o ?  czy  p ra w d a ,  że  w  razie g d yb y  reprezen-  
tacya przy nowym Z w iązk u ,  za  którą król w iir-  
tembergski niedaw no temu p r z e m a w ia ł ,  do skut­
ku p rzyjść  m inła, deputowani musieliby brać  
lek cye  kroackiego i s ło w a c k ie g o  j ę z y k a ?  czy  
to p ra w d a ,  że  żo łn ierze  niem ieccy znowu tak 
jak  przed półtoraw iek iem , musieliby krew sw ą  
p rze le w a ć  w  Lombardyi w  interesie Ausfryi?  
c z y  p ra w d a ,  że  Z w ią z e k  celny p ad łb y  ofiarą 
zjednoczenia z A u str y ą ?  c z y  p raw d a ,  że  rząd  
pruski znowu chce do d aw nego, tyle razy po­
tępionego wrócić Bundestagu, albo że  w  prze­
ciwnym  razie b y łb y  zm uszony do znoszenia so -  
c ic ta s  le o n in a , któraby Austryi nie tylko pre­
zydium ofiarow ała ,  ale co w ięc e j :  przew ażny  
stosunek g ło só w ?  A le  może i tu u s ły szym y  u-  
w a g ę ,  że  w ła śn ie  obrady się  to czą?  dobrze  
w i ę c ,  przejdę przeto do u k ładów , które już 
niezaw odnie  za ła tw io n e  zos ta ły :  do polityki rzą­
du w  przedm iocie Unii. Przypominam, że  na-  
ó w c z a s  w  Erfurcie deputowany z Hagen ( B o -  
delschw in g lf) ,  który jak  sam p ow iad a ,  zdania  
sw o jeg o  nie zm ien ił ,  z a w o ł a ł  na ministrów, 

jedno s ł o w o ,  jeden  m ą ż!“ Przypominam to ,  
g d y ż  n aów czas  prezydent ministrów najuroczy-  
ściej o ś w ia d c z y ł ,  że  państwo Z w ią z k o w e  musi 
p rzyjść  do skutku i przyjdzie. W p raw d z ie  de­
putowany z Zachodniej ziemi H awelskiej  t łu ­
m a c z y ł  to w swoim c z a s ie ,  że  prezydent mini­
strów nie o b ja w ił  w tedy sw ojego  osobistego  
z d a n ia , ale zdanie Większości w  ministeryum; 
nie wiadomo mi jak  dalece to w ytłom aczenie  
jest rzetelnem , ale god łem  ministra-prezydenta  
jest  s in c e r e  e t  c o n s ta n t e r , a jeżeli w y r z e c z o ­
ne n aów czas  w y ra z y  nie b y ły  zgodne z jego  
zdaniem , to ośw iadczen ie  je g o  nie stosuje się  do 
s in c e r e , jeże li  za ś  w  samej rzeczy  takie jego  
b y ło  mniemanie, to późniejsza polityka źle  przy­
pada do c o n s ta n te r .  N ie potrzeba żadnych w ię ­
cej w y łu s z c z e ń ,  że  polityka rządu żadnych ko­
rzyści a w ie le  strat p oniosła;  że  w  w7ielu punk­
tach zbankrutowała,  i j e s z c z e  w ięk sze  czekają  
j ą  bank.uctw a. A polityka ta p rzep raw iła  kraj 
o milionów talarów, zacoby można wygodnie  
p rzez kilka lat regulow ać O drę , budować bite 
drogi i inne użyteczn e  publiczne roboty; zdaje  
mi s ię ,  żeb y  tę politykę można b y ło  za  mniej­
s z e  dostać p ien iądze,  m ożebyśm y do podobne­
go poniżenia nawet darmo przyjść mogli. P r z e ­
konany j e s t e m , ż e  ministrowie ze  w zg lędu  na 
Izby  g ło so w a l i  przy debatach nad adresem, za  
przejściem do porządku dziennego; przekonany  
j e s t e m ,  że  tęsknili do chwili w  którejby mogh 
w7ystąpić  przed narodem z usprawiedliwieniem  
sw ojej  polityki, a ku temu chciałem  im nastrę­
c z y ć  sposobność; miejmy w ięc  teraz nadzieję, 
ż e  usprawiedliw ienie to nie będzie polegać zno­
wu na porównaniu, które mimo całej  swojej pię­
kności pod względem  es te tyczn ym , przez kilka 
tygodni najprzebieglejsze g ł o w y  dyplomatyczne  
napróżno trudziło w  wyszukaniu ukrytej myśli, 
która w idocznie m usiała być tam zamkniętą. * )  
Dopóki to usprawiedliw ienie w  ca łej  obszerno-  
ści nie nastąpi, będę m usia ł u trzym yw ać ,  że  
zdanie moi- o położeniu państwa jest  zdaniem  
kraju. Stan ten w yraźnie  jest niebezpieczny.  
Pom yślność kraju na dwóch polega czynnikach,  
raz na poszanowaniu rządu w  kraju me owem  
poszanowaniu, które się  w ym usza stanem oblę­
ż e n ia ,  ale owem które się  zasadza na ufności 
w  zacność i w ierność rządu , a następnie na 
Charakterze ludu , na takim z w ł a s z c z a  chara­
k terze ,  który tak w ysoko w y n ió s ł  lud angie s u.

Jeże l i  te kamienie w ęg ie ln e  nie etoją b ezp iecz­
nie, w tedy  byt państw a bj’w a  zagrożonym  w  cza ­
sie  n iebezpiecznego przesilenia. N ie  wiadomo 
mi czyli państwu pruskiemu podobne przesilenia  
wkrótce nie  ̂ z a g r a ż a ją ,  ale nikt nie zaprzeczy  
ich m ożliwości.  K tóżby ch c ia ł  utrzymyw ać, że  
stan Prancvi jest dziś pew niejszym  aniżeli za  
czasów  L udw ika P ilipa, a jak ła t w o  może zlam -  
tąd n ow e n aw ied z ić  nas wstrząśnienie! Liczne 
stronnictwo nie j e s t  tu w ca le  w  Izbie reprezen­
towane, a niedawno temu stanów iło  w  niej w ięk­
szość: nie wiem kiedy ono powróci tu znowu, 
ale w-szyscy to w iem y d ob rze ,  ż e  nie jest za ­
dów olmone tern co s ię  tu d z ie je ,  i ż e  z  niem in­
na łą c z y  s ię  partya,  której plany opierają się  
na z ą d z a c h m a s s ,  żąd zach  tak daw nych ja k  spo­
łe c z e ń s tw o .  M am y się  przeto s t a r a ć , aby gdy  
przesilenie n a d e jd z ie ,  sz lach etn iejsze  motywa  
jakiemi są  osobliw ie m iło ść  o jczyzn y  i duma na­
rodowa, dość b y ły  silne dla ich zw alczenia

w ied z ia łem  rów nież iż ministeryum albo usta-  
p ic ,  albo Izby rozwin^flć m usi,  alg £0 vv razie  
starcia s ię  tych dwóch w ł a d z ,  tylko te dw ie  
konstytucyjne pozostają drogi. W  r z e c z y  samej
jednak , niepotrzeba tu ani jednego ani d r u g i e g o ,  
dopóki ministeryum n.icć będzie za  soba " 
ogromną w ię k sz o ść  4  g ło sów .

owa

Kronika miejscowa i zagraniczna.

* )  Mowa tu 
koaie.

znanej powiastce ministra Manteuffla
P. R.

W  ki ku je sz cz e  s ło w a c h  muszę w róc ić  do 
Sprawozdania.

M o w i ono w p r a w d z ie , że  n iedowiedzione to 
tw ierd zen ie ,  aby niezgoda o za sa d y  trw a ła  mię­
dzy  rządem i Izbami. Podobne w yrażen ie  po­
dwójnie uderzać m usi,  jeżeli z w a ż y m y ,  ż e  sam 
sp raw ozd aw ca  w  czasie  debatów nad adresem  
g ł o s o w a ł  za  projektem ostro naganiającym p o ­
stępow anie  rząd u ,  że  on n aw et  mnie i moich 
politycznych p rzyjac ió ł  z a d o w o ln i ł ,  ż e  dalej, ten 
sam sp, a w o z d a w c a  niedawno o ś w ia d c z y ł ,  iż  
w ątp ić  należy czy  rząd  ze ch ce  iść z Izbami. 
Ja k ż e  pogodzić te wprost sprzeczn e  w yrażen ia?  
D w a  stronnictwa w yraźn ie  w  kraju w ystęp ują  
i g ło sz ą :  jed no ,  że  z  ministeryum n ie z a d o w o lo ­
n e ,  drugie ,  że  jest z niem w  zgod zie .  Trzecie  
jednak stronnictwo do którego l iczy  się  sp ra­
w o z d a w c a ,  unika zupełn ie  objawienia parlamen­
tarnego sw o jeg o  sposobu m yślenia ,  c z a s  prze­
cież , aby ono raz ju ż  stanowisko sw o je  w z g lę ­
dem rządu w yjaśn iło .  Gdyż albo j e s t  ono w  po­
rozumieniu ze  rządem , a w  takim razie obo­
wiązkiem jest j e g o  przez w yraźn e  tego oznaj­
mienie udzielić rządowi s i ł ,  jakie on czerpać  
może z porozumienia s ię  z  Izbam i, albo n ie je s i  
z nim w  z g o d z ie ,  a w  takim razie musi s ię  ono 
ze  i n n ą  i z moimi przyjaciółm i p o łą c z y ć  dla zna­
lezienia jakiego  ratunku. W  imieniu przeto mo­
jeg o  stronnictwa w z y w a m  najusilniej o w ą  par-  
tyę ( c e n tr u m )  niechaj m ów i,  abyśmy wiedzieli  
czego  s ię  trzym ać, niechcielibyśmy b owiem , aby  
kiedyś historya z a s ia d łsz y  dla w ydania  o na­
szych  czasach  w y ro k u ,  nie pominęła imion na­
szych  przejściem do porządku dziennego, ( o -  
klaskty.

Min. Manteuffel: zupełn ie  jestem z d a n ia  ko-  
m issy i,  że  droga przez w n ioskod aw cę obrana 
nie jest u7ła ś c iw ą  i do żadnego nie prowadzi  
s tanow czego  rezultatu; pomijam przeto zarzuty  
czynione r z ą d o w i,  których rozbierać bliżej nic 
będę. Mimo ostrych i kolących w y r a z ó w  jego ,  
są  one lekkiemi w7 porównaniu z k łop otam i, z in­
nej nas nawiedzająccmi strony. M ó w c a  w y tk n ą ł  
sobie za  cel w  dawniejszych mowach sw oich  
szukać przeciwko mnie broni; a gdybym  mu 
ę h c ia ł  dać o d w e t ,  n iezabrakłoby mi na podsta­
wie prawnój i k o łach  m łyńskich, ale zdaje mi 
sie  żeby  kraj nic na lem n’e z y s k a ł .  Jedną  
mu tylko przypomnieć muszę mowę. (Tu mini­
ster *odc?ytał jeden  ustęp mowy Vinckego z  r. 
1 8 4 9 ,  w  której tenże poprzedniemu m ówcy nad­
mienia, iżby A nglik  b y ł  z-byt dumny i zbyt pra-  
k t y c n y ,  . b y  „i,;
nad ciemnemi stronami o j e x y J Guy  
nam dzienniki nie podają <P ? °g ra n i-
czamy się  na definicyi tych wedle
nich sam ych ).  W  interesie J ń„p a.) y
* lej m ównicy nie gor .e j  . JjjJ

jeże l i  tylko unikać będziem n̂e " , ^ trz*
Dep. Yincke p o w ied z ia ł  że  min ’ y . J ,  °  n -  
stąpić w7inno, albo musi U by
dz i ś  dn ia j ed na k  patryotycznym us  ̂ ■ iom jeg 0
nie udało  się  usunąć ministeryum? co z a s  do 
rozw iązania  I z b ,  stare to praw idł , m es łu ch a ć  
rady n ieprzyjaciół.  Spodziewam się przecivvnie,  
ż e  pokażemy j e s z c z e  nieprzyjaC10^ m * r u s > któ­
rym tak m iłą  nasza  niezgoda > iu s y  silne  
są  jednością. (O k la s k i) -  .1 •

Bodelschw ingh  : Jeże l i  sprawozdanie poczytuje  
niezgodę Izb i rządu za nieudowodwone, to z tego  
bynajmniej n ie w y p ły w a ,  abym ° ^  SC|e ta­
kiej n iezgody n ie u z n a w a ł ,  a*e .. Jj s ®.c °
ja  utrzym uję,  nie jes t  j e sz c z e  /|1 szystkich  
dowodem. Czy p ow iedzą  w . sy  nie
są  mocarstwem pierwszego  rzę'd“ P ,0 ! ^ e mo­
w y  przypadają do smaku nie I ru^  "'- ^V!"e s z~  
cie pozostawiam  ministerstwu w ła  ą s u o j ą  
bronę, a to ten. bardziej, H 
czy ,  w wielu  w zględach  z g a d a m  się  z  w n io s­
kodawcą.

Vincke : nigdy mi na myśl nie p r z y sz ło  ab ym 
utrzym yw ał,  że  Anglik jest zbyt praktyczny lub 
zbyt dumny, aby nicmiał przeciw któremu z rcu  
nisteryów z daleko ostrzejszą w y s tę p o w a ć  k ry ­
tyk ą ,  aniżelim ja to dziś uczynił.  Z a  dowód  
odsyłam  Iz be do rozpraw nad polityką lorda 
Palmerstona w  sprawie greckiej; ow szem  A n ­
glik zbyt je s t  praktycznym, aby m em iał k ażdą  
ranę odkryć i jak'struś ch ow ać s ię  z g ł o w ą  
do piasku. \ v  mowie przytaczanej tu przez mi­
nistra nie s z ł o  o ministeryum, ale 
ną krytykę pruskich dziejów z r,

W ciągu 1851 roku wybito w mennicy wiedeńskiej ogó­
łem 126,812,102 sztuk monety, wartości 9,570,301 z ł re ń s .— 
między temi 13,371 poozwórnych 742,800 pojedynczych du­
katów, 111,539 2reńskowych, 82,465 lreńskowych talarów, 
5,145,565 cwancygierów, 25 milionów szóstaków itd.

ł.ancuch brylantowy do orderu Sgo Andrzeja, przesła­
ny niedawno królowi pruskiemu przez Cesarza Mikołaja, ma 
mieć przeszło m Iion talarów wartości; dwa środkowe dya- 
menty szacowane są 200,000 talarów.

— Konsumpcya piwa w mieście Monachium wynosiła w je ­
dnym 1850 roku, 39 milionów Maas.— Miasto pobiera od ka­
żdej maasy '% krajcara opłaty, miało wiec 335,000 złreńs. 
dochodu, którym prawic wszystkie wydatki m ie j s k ie  pokryło.

— W  ciągu roku 1849 znajdowało się w Cesarstwie ros. 
15 zakładów7 naukowych agronomicznych.— Odbyło sie 5 
wystaw płodów rolniczych, (w  Kałudze, Niżnym-Nowogro­
dzie, Kineszmie, Lebcdjanie i Wiatce),  na których wysta­
wiono 4685 przedmiotów, pomiędzy temi, machiny i istrumen- 
ta rodzimego wynalazku. — Do istniejących w Cesarstwie 
• 9 Towarzystw Agronomicznych, przybyło w r. 1819 dwu­
dzieste w Kałudze.— W  tymże roku zebrano w Cesarstwie 
(pomimo zarazy) 17,814.331 czet. kartofli; a 2,495,525 ber- 
kowców buraków. — W  gubernii Chersonskiej wyrobiono 
180,000 wiader wina, a na pół-wyspie Krymskim 652,500 
wiader.— Jedwabiu rodzimego wyprodukowano 101 pudów

Niedawno w Nevcrs prokurator jeneralny wczasie pro­
wadzenia sprawy w sądzie zapotrzebował aktu, który znaj 
dował się w Paryżu. Nie wstrzymując przeto sprawy, za 
żądał go z Paryża przez telegraf elektryczny. Akt ten skła 
dał się z kilku arkuszy; zaniin wszakże zdołano przesłuchać 
innego świadka, co nie trwało nawet pół godziny, już treść 
żądanego aktu znajdowała się na stole sądowym.

— W  chwili kiedy zamiarem jest  rządów niemieckich wy 
stawić na sprzedaż flotę niemiecką, nie od rzeczy bedzie 
wyliczyć składające j ą  okręta, dla wiadomości chęć kupna 
mających, t t  pierwszym rzędzie stoi wielka parowa frega­
ta H a n s a  o sile 800 koni, która w młodości swojej była 
amerykańskim statkiem i nosiła nazwę: United States. Na­
stępnie dwa statki parowe wojenne o sile 500 koni Barba- 
rossa  i A r cy ksią żę  J a n  daw niej pod nazwiskiem Britania  i 
A cadia , znane jako statki przewozowe między Liverpool i 
Ncw-York. Barbarossa jes t  dziś okrętem admiralskim wiel­
kiego admirała floty niemieckiej paua Brommy. Dalej f re ­
gata parowa Król E rn est August o sile 400 koni, nowo 
w Bristol zbudowana. T rzy  korwety parowe Lubeka, Ham­
burg i Brem en  po sile 300. To były właściwe okręta s k ła ­
dające flotę niemiecką. Do niej doliczają jeszcze flotę księstw 
Szlcswiku i Holsztynu, gdyż te w czasie wojny z Danią, 
okręta swoje za część niemieckiej floty uznały7, Temi są :  
statek parowy J e n e r a ł  Bonin, korweta żeglowa N iem cy o 
32 działach i fregata E ckern fórde  o 48 działach, będąca 
diwniej własnością rządu duńskiego w księstwach i zwana 
Gefion. Oprócz tego nic liczą się tu pruskie statki wojenne
i pocztowe.

1-proc. 19'/,.— Metaliki z ciągn. z 1839 r. *a 250, 2987%
Augsburg 130. — Londyn 12 45 kr.   Paryż 1523/  . —
Akcye Bankowe 1255. Akcye kolei żel. póln. Perdin. 1310, 
2k » r s  k r o k o w s k i  t  d. 13 marca. Aasknocy: 84 '/  . — Pol­

skie papiery —. — Kraski k - ran t  106*/,. _  j>#ei.Vułv  
ros. 34 gr. 20 . RoMe e^ebrfte nowe — . — f.*ka ty  ł f T go. 6. 
Listy  aastawne Król. Pol,-, bez kanon. 1 0 0 Li stw za­
stawne tłalioyjskie dają 92'/j, żądają S3—  Cwane, s ta­
re 1072/, nowe 108.

Xnrs l w o w s k i  2  dnia l ig o  marca. Dukat holenderski z łr .  
5 52.— Dukat austryacki 5 kr. 56.— Pćłimperyały ros.  l o
15 k r . — Polski kurnnt 1 29 .— Rubel ros. er. 1 5 9 ' / ' , __
Galicyjskie Listy zastawne 89 złr .  40 kr.

K o r a  w i e d c n ^ k i  % t lu ia  12go marca. — Metaliki 9 6 ' / ,__
Nowa pożyczka 8 4 l5/,s . — Akcye Banku wiećrńs. 1260 — 
Akcye Kolei żelaz. 131 '/ . .— Agio od złota 34 1/4 od s re ­
bra 29 '/2.

K n r s  w r o c J a w u h i  g dn ia  12go marca. Banknoty austryac. 
78 " / u  — Polski kurant 9 3 % .— Listy  zastawne Król. Polp. 
nowe 94 '/ , .— dawne 94 7, .— Akcye koleiżeiazn. Krako.- 
2 órno-s*ie s . 751/

I-I  ii«:a

Ner 505.

Przyjechali d o  Krakowa od dnia 12 do dnia 13 marca: 
Hublinger Jerzy z Oppawy. Breiter Antoni, Nedzowski W ł a ­
dysław, Winnicki Seweryn, Skriwan Amalia, Cizodich An­
drzej z Wiednia. Schalomon Wincenty z Pragi. Berger Jan 

Nymburg, Kauer W ac ław  z Meckl. Berend H. z P . u s . -  
Muchowicz Feliks ze Lwowa. Wojakiewicz Wineentv z Msza­
na. Mabon Ludwik. Ouetcl-Tremois Jan z Jas.

W y j e c h a l i : Burkhardt Fryderyk do Ołomuńca. Mary- 
nowski Tomasz, Fechtdegen Jakób do Tarnowa. Racz Ale­
ksander do Węgier. Wlaschitz porucznik, Kolcndowski II 
do Tarnowa. Neugebaucr Józef,  Wielopolska Paulina mar­
grabina, Jaskowski Otto do Wrocławia .  Wiesiołowski Mi 
chał hrabia do Wriednia. Jasiński Michał do Poznania. L is-  
sowska Helena, Schanzer Henryk do Prus.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

Ha Targow icy p u b liczn e j w  K leparau p r z y  Krakowie  
w  trzech  gatunkach praktykow anego.

W KRAKOWIE 
dnia 10 i 11 marca 1851 r.

I. Gatunek.
od II do

ir|krl|zr |kr

11. Gatunek.li 111. Gatun.
od II do od || do

Korzec p szen icy .................
« żyta  .........................
„ jęczm ienia ..............
„ o w s a .................... ...
„ rzepaku letn. . . .
n k on iczyny ..............

grochu ....................
w j a g i e ł . ....................

ziemniaków . . . .  
rzepaku zimowe . 

„ letniego .
Cetnar s iana .......................

s ł o m y ....................
Gar. spirytusu z opłatą rząd 

, okowity e n 
masła  czystego . . 

Kopa Jaj kurzych . . • . • 
Drożdży wamen. z piwa dub.

zr|kr||zr |kr||zijkr||zr |ki
2 2% 
2 7 | | -  
3ti| —

1\
45

7 ,15:1-  
9 30|| 

37% 
30||

52 
6I||-  

2  2 2 ' / .

1 52 7.
3 i *7;
- |3 0  
1 80
2 30 

24
37 %

30||—I—

2 2 '%
7 7,
911-

4 6 j -

42)

-II 5)45

,33 
6)30

Miarka fasol' g r .............
„ drob................

B „ perł...............
K o r z e o  w y k t  P ^okn" - „ . ' b ; ó r z e  Kommissaryatu T a r g o w e g o

^ h r o n e T ^  ^ Z b ^
P a w eł J a n i s z e w s k i .  P szo rn  Adjunkt.
J ó z e f  Cypcer-

Nr. 505. t7  (-698 -  2 -3 )* v u n d m a c h n n g
w e t/e n  ^ i f / i e b t t n g  d e s  F r a n k o - ' /^ a n t /e s  b e i
d e n  h o r r e s p o n d e n z e n  z w is e h e n  O s te r r e ic h

u n d  d e m  K ó n ig r ę ic h e  P o /e n .
.  Jn P »lge des zwisehen den BcvollnmcMigten der kais.
osterreichischen und der kais. russ.schen R ^ ie r u n g  am , 3_ 
l^ezember 1850  zu Warechau ^etrolianen Ubereiukommens 

» o  n l e n a w i « ł  I Wiedeń. B u r ,a  I«I«|I I '  Z ” - « r c». n e ta -  Wegen Aufhebung des Friskirungszwanges bei den Kurres-
) q 4 = • l i k i  5-proc. 90 Metahkl 4 ( r P ro“ n- M  / u —  M e t u ' ' h i | p 0 n d e n z e n  zwisehen O s t e r r e i c h  u n d  dem Konigreiche Polon,
1 8 1 0 ,  llie  p o - i 4. proo. 767,a- ~  ż  Proc- z 1850 r. 89. -  2% -proc.  5 7 . - |h a b e n  nachstchcnde B c s t i m m u n g e n  in W irksamkeit zu t r e t e n :

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K ursa telegraficzne z  dnia l3go marca. Meta-

Obwieszczenie
0 z n ie s ie n iu  o b o w i ą z k u  f r a n k o w a n ia  k o -  
r e s p o n  e n c y j  m i ę d z y  A u s t r y ą  i  K r ó le s t w e m

P o / s k i e m .
W  skutek ugody zawarte! w W '.™ . . , ,  . .

dnia 1850 między pełnomocnikami c k a u t i r*  l " '  Sr*l" • i • . . ; *■’ a u ^ ry ac k ie ro  i c. k.
rosyjskiego Rządu względem zmesienia obow.azkn franko­
wania korespondencyj między Austryą i Królestwem Polskićm 
wchodzą w moc następne postanowienia:

1. Począwszy Ou dnia 13 marca nowego (1 marca s ta re­
go) s ty lu ‘l851 ustaje istniejący ob wiązek frankowania ko­
respondencyj między Austryą i Polską.

2. Od tego dnia począwszy wolno jest korespondentom w Au­
stryi w Królestwie Polskiem należytość pocztową od ich 
wzajemnej korespondencyj przypadającą, albo adresatowi od 
zapłaty przekazać, albo z takowej uiścić się zaraz przy od­
daniu, aż na miejsce przeznaczenia,  a zatem listy franko­
wać.

/j dniem 13 (1 )  marca 1851 ustaje więc przy ekspedycyi 
listowej, częściowa opłata porto od korespondencyj stąd do
granicy austryacko-polskiej.

3. Od tych korespondencyj', jak niemni j  od koresponden- 
cyj rosyjskich, ustanawia się wspólna taksa, tojest: od listów

Austryi do Polski dwadzieścia (20) kr. m. k., od listów 
zaś z Polski do Austryi dwadzieścia (20) kopiejek srebrem.

Dla ułatwienia wymiany pogranicznej ustanawia się wspól­
ne porto od listów wymienianych między R aw a Ruską i To­
maszowem, Sieniawą i Tarnogrodem, Krakowem i Michało­
wicami, nakoniec Szczakową i Granica na dziesięć (10 )  kr. 
m. k. i względnie na dziesięć (1 0 )  kopiejek srebrem od li­
stu zwykłego . a zatem połowa porto listowego od innych 
korespondencyj pobieranego.

4. Lis t zwykły  ze strony austryackiej waży 3/, łó ta  w a -
1 wiedeńskiej, ze strony rosyjskiej 1 łót  wagi rosyjskiej.
Od korespondencyj przechodzących tę wagę opłaca sie ty ­

le razy wzięta należytość pocztowa ód listu zwykłego (10 
krajcarów albo 10 kopiejek w wymianie pogranicznej, 20 kr. 
albo 20 kopiejek od innych korespondencyj), ile razy prze­
noszą wagę zwykłego listu tojest 3/4 łó ta  według austrya- 
okiej i 1 łó t  według rosyjskiej wagi.

A zatem cd listów ważących od % do 1 łó ta  austrva-  
ckiej wagi opłaca się porin w w y m i a n i e  pogrnnicznćj 20 kr. 
od innych zaś 40 k r .— od 1 % do 27 ,  opłaca sie stosunko­
wo 30 kr. lub 1 złr .  i tak dalej.

Natomiast przypada od listów  według wagi rosyjskiej •
od 1 łó ta  do 2 łót. w wymianie pogranicznej 20 kopiejek 

od dalszych zaś 40 kopie .;— od 2 łót. do 3 stosunkowo 30 
lub 60 kop. i tak dalej.

5. Od gazet,  broszur, wykazów cen, dzieł drukowanych 
jako też od próbek towarów przesyłanych pod opaską" lub 
krzyżową kopertą, pobiera się trzecia część zwykłego porto, 
ale w żadnym razie mniej, niż wynosi należytość od listu 
zwykłego.

6. Ulegają obowiązkowi koniecznego frankowania:
a )  listy rekomendowane;
b) listy od osób obowiązanych do opłaty pocztowej: do JJ .  

CC. KK. Mości, jak  niemniej do Najjaśniejszych Ce­
sarskich rodzin austryackich i rosyjskich

c) listy od osób obowiązanych do opłaty pocztowej do 
urzędów jednego lub drugiego państwa;

d) gazety, broszury, wykazy cen, dzieła drukowane, pró­
bki towarow przesyłane pod opaska lub kopertą k rzy -  
żową.

Od tych wszystkich korespondencyj i p r z e s y ł e k  opłaca się 
należytość pocztowa przy oddaniu, stosownie do taryfy.

7. Od korespondencyj władz j e d n e g o  państwa do osob pry­
watnych drugiego, pobiera się należytość pocztowa przy wy­
daniu korespondencyi.

8. Do frankowania listów do Królestwo P o l s k i e g o ,  me mo- 
ga być u ż y w a n e  z n a c z k i  l i s t o w e ,  ale n a l e ż y !-0 8 0  p o c z  owa 
ma być wypłacona w g o t ó w c e .  . •

9. Ponieważ ugoda z dnia 13 (1 )  grudnia 1850 me znosi 
konwcncyi pocztowej austryacko-polskiej dd. V* leden 7 mar­
ca (24 lutego) 1840 r, ale tworzy7 jćj dopełnienie, przeto po­
zostają w swej mocy7 przepisy tej konwencyi, o ile nową u -  
goda dotknięte lub względnie zmienione me zostały.

Jednakowoż od dnia 13 marca zupełnn wolność frankow a­
nia do granicy lub nie frankowania przesyłek poczty 
wej z Austrii  i wzajemnie przyznana w moc art.  XV kon­
wencyi dodatkowej austryacko-rosyjskiej z dnia 26 ( 14)  
pca 1849, ogranicza się pod tym względem, ze k .
W  każdym razie do gran.cy frankowane następujące prz'e!

8' ł aV urzesyłki do władz i osób wolnych „4 „ ,
b) przesyłki na których nic jes t  p0(lana ^ o ś ć ^ l b ó  

nawet wartość nizsza od 7 . „ u -  "a r io s e ,  aioo 
‘ r »bU srebrem lub 10

rzeczy ła tw o  Huczące

i prywatnemi i prze

lub

ani
złr .  m. k.;

c) przesyłki zawierające 
niszczące; nakoniec

d) przesyłki z wekslami i °Migacvam- 
kazami pieniężnemi. ° 1

Co niniejszem w moc decyzvi r ł  n  u  ■ n u  ■, ł -„ 
. . . I k . . , )  . w ,  ■«
nej podaje się wiadomości. “

C. k. Dyrekcja  poczt Obwodu rządowego Krakowskiego. 
Kraków dnia 6 marca l a ? ,  r



CZAS z Piątku 14. Marca 1 8 5 1 .

1. v om 13. MSrg neuen ( I . M a r *  a l ten)  S ty l*  1f i5 l  a " ^ ' | N r ' 6 W - J U M t i H i M e l t U n t f
i i. j _ u.-- i ir  i__„„„ „...ifii-łien us ic i  le i t i i  . i *»fangcn.  bat. der  fur d e Korrewpondenzen zw ische"

und Polen bestandcne F ra n k i ru n g s z w a n g  a u f  z u ’®*c *
2. Von d esom Zei tpunkte a n g e fa n g e n . «tc he p 0,en frei'

respo-dentea  in (M e r re ic h  und dcm Konig «> . ’.. i • • i/ , . n , c n enttallcndcn lo r to -die f u r  ihrc gcgenseitige K o r r e s p o n d e n / e

gebfihren en .wcder  Jem A drcssa .cn  « ' * ■ ? ! “" £  » « ■ • " « « « .  
oder  dieeelben gleich bei der  A u f g - b e  b„  , «  Bestimmuugs- 

1. J I J *u trankiren.o r t  z u cntr.chten, dal.er die . . »  . .  ____
Es d a r f  da her  beim 5 s te r r . - l 'oln‘SŁhf n B' 'e fverkehr  c n e

theilwcise  F ra n k i ru n g  der  ,nur b‘8 zu '
  .....   Grenze vom 13- C O  Marz 1851 angefangen.
niclit melir sta tll inden. _

3. Kur diesc K o rre e p o n d e n x en  i«t Wie bei jencn nach  und
aus Russia  d. nine gcroein>ehaftliche T,.xe zu cntncliten. 
welche bei den Bricfe"  aus Osterrcich nacli Polen au f  nw an-  
zig ( 2 (0  k r e u z e r  in C. M. bei jencn aus Polen naeh Ostcr-  
re i rh  a u f  z w a n z i g  ( 4 0 )  kiibcr-Knpccken fe tg esez t  wird. 

Z u r  E rl  i c l i t e r u n g  des Grenzverkehrs ist  das gemeinschaft
l iche Porto b e i  den ZHisolen R a w a - r n s k a  und Tomaszów.
S ien iaw a  und T a r n o g r ó d ,  Krakau und M ichałow ice ,  cndlich 
S z c z a k o w a  und Granica  geweehselten Briefcn au f  zelin (1*0 
K r c o z e r  C. IW. und iucksi. Iitlicli a u f  aelin (1 0 )  Silhcr-Ko- 
pecken f u r  den e in fachen  B rie f ,  mithin au f  die Halfte des 
gemeinsrlmfi| j( .| |Cn p „ r obetrages  fur  d c iibrigen Korrespon- 
denzen fc s tg e s e z t  worden.

4 Da- Gewicht des einfachen Briefes ist osterreiehischer  
S r i t s  auf  3/4 Loth W ie n e r  G e w ic h t ,  russ ischer  Seits  a u f  1 
l .o lh  russisrhen Gewicht f o lg e s e z t .

Kur d o dieses Gewicht uhrrs teigcnden liorrespondenzen isl 
die c rn ah n ie  fu r  den c infarhen Brief  festgesetztc  Portoge-  
bfihr ( i o  Kreu/.er  oder  10 Kopecken im G renzverkch r  und 
20 Kreu/.er oder 20  Kopecken fur  die iibrigcn l iorresponden- 
zen) so nfimal m ehr  zu entrichten , ais das Gewicht des ein- 
farhen Briefes um je  J/4 Loth nach ós te rre ich isch e m , odci
uin jc  I I / " Ili nach russis< hem Gewichte iibersteigen wird.

Hiernach ist fu r  Briefe im óste rre irh ischen  Gewichte fiber 
3 4 Loth bis I 1/, Loth die Portngebfihr im G renzve rk rh re  mii 
20 Kr., ausse r  dem G renzvcrkehre  mit 40 K r . ; fiber 1 */, l .o lh 
bis 2 ' ,  Loth mit 30 Kop. undrficksichtlich 1 fl. C. M.. und 
so fo rt  zu entr ichten. . _

Dngegen koinml fu r  Briefe im rusoischen G ew ichte :  u»e
1 Loth bis 2 Loth  die Portogebfihr im G r e n z v e r k e h r o  mit zil 
Kopecken. a u s se r  dem G r e n z v c r k e h r e  n-it 1 oP®°,® >
2  Loth bis 3 Lotli mit 30 Kop. uud rucksichtl ich 00 Kopecken,
und so w ei ter  zu entrichten. , r, i .

5  Ffir  Zcitungcn, Broschfiren, Pre isl isten und Druckwerke.  
go wie a u rh  ffir W a a re n m u s te r  unter  Kreuzband oder Schleife 
v c r w a h r t ,  ist  nur  der  dritte Theil  des gemeinschaft łchen 
P o r to s ,  in keioem Kalle aber  weniger zu. en tr ich ten ,  ais die 
Gebur fur  einen einfaehen Brief  betragt.

6. Von der  F r a n k i ru n g s -F re ih c i t  sini! ausgenommcn:
a )  Die un te r  R e k o m m a n d a t i o n  abgesendeten Briefe.
b) Die Briefe von portopflichtigen Personen an Ihrc  k. 

k . M a je s ta te n , so  wie aueh jene aa  die Mitglieder 
der  Allerdurchlaucli igsten osterreichischen und russ i-  
schen Kaiserfamilien.

c )  Die Briefe por topfl ichtiger  Personen an die Behorden 
des einen wie des andern  Staats .

d )  Die Zeitungen, Broschfiren, P re is l is ten ,  D ruckwerke,  
W aaren m u s te r  unter  Kreuzband oder Schlei te  v c r ­
w ahrt .  Ffir alle diese Kerrespnndcnzen und Sendun-  
gen muss die ta r i fm assige  Portogebfihr bei der  A uf-  
gabe cntr ichtet  werden.

7. Ffir  die Korrespondenzen von Behorden des eines S taa -  
tes an Priva tpersonen des andern S taa tc s  ist  die ontfalłende 
Portogebu ir bei der  Abgabe zu entrichten .

8. Bei Krankirung der  nach dcm Konigreichc Polen bc- 
s timmten Briefe ha t  die Anwendung der Briefmnrken nichi 
stattzufinden , sondern es  sind die dicsfa lligen Portogebuhren
s te ts  baa r  zu entr irh teu .

9. Da dureh die Ubereinkunft vont 13. ( 1 . )  D eze m b e rlb o t i  
der  ostcrrcichisch-polnische P os tvc r t rag  dedato H  ien 7. Marz 
(24. F eb r . )  1840 nicht aufgehoben wird, sondern diesclbc zu 
diesem nur  einen A nhang  bildet. so hleiben auch alle Bestim - 
mungen dieses V e r t ra g e s ,  welchc durch d a .  neue Uberein 
koininrn nicht beruh r t  und rficksichtlich verandcr t  werden. 
in voller Giltigkeit. Nur  wird in Fo lgę  des A r t  XV. dej 
osterreichisch  -  russischen Additional - Convention dedato 26. 
( 1 4 . )  Juli  1849, vom 13 (1 . )  Marz 1851 “ n > die durch den 
§. 23 der  i isterr.  -po ln .  Convention zugestandenc voile F r e t -  
heit. Fahrpostscndungen aus Osterrcich nach Polen oder  um- 
g ekehr t ,  en tw eder  bis zu r  Grenze f ran k i r t  oder ganz  un f ran -  
k ir t  abzusenden, dahin bcschrank t,  dass :

a )  S e n d u n g e n  an Behorden und Personen, denen die Porto 
f r e ih e i t  b e w i l l ig e t  i s t ;

b )  S e n d u n g e n ,  ffir welche g a r  kein W e r th  , oder nicht 
w e n tg s t e n s  j e n e r  von 7 Silberrubel oder  10 fl. C M 
a n g e g e b e n  w i r d ;

c )  Sendungen , welche leicht gebrechlichc oder  ze s to r-  
bare Gegenstande en tha l ten ;  endlich

d )  solche mit W echseln ,  Privatobligationen und Geldan 
wcisungen jedenfalls  bis zur  Grenze f ran k i r t  aufge 
geben werden mussen.

Dies wird in Folgę E r la s se s  der  k. k. General-Direction 
ffir Coinmunicationen vom 16. F e b ru a r  1851 Z. 067 P. zur  
allgemeinen Kcnntniss gebracht . .

K k. Postdirection fu r  den R egie rungsbezirk  Krakau.
K rakau  den 6. Marz 1851.

( C 9 7 - 2 - 3 )

iiber die Aufstellung einer k. k. lJostexpedition 
zu Sarajevo in Bosnicn.

Zu S ara jevo  in Bosnien is t  einc k. k. Postexpedition mit 
der  unmittelbaren Unterordnung un te r  die k. k. Postdirection 
in Agram aufgestel l t  worden, welche vom 1. Marz 1851 an- 
gefanizen, in eioe wSchcntlich einmalige Bothenverbindung mit 
dem Postamte Brood in S lavonien .  und sowohl nnt diesen. 
Post  mite ais auclt mit jenem in W ten in wfichentlich cinma 
I,gen Briefkartenweclisel  gese tz t  wurde sicli jednch vo r  der 
Hand nur mit der  B esorgung  der Briefe und Zcttungen zu 
befussen hat.

Der Porto fur  die Beforderung zvvischen S ara jevo  und 
Brood wird fu r  den einl'aclien, ein Loth wii geudcn Brief  au f  
(i Kr f e s tg e s c tz t ,  fu r  schw ere rc  Bricfe h a t  dasselbe nach 
ller g egenw art ig  fu r  den inlandischen Porto best, henden B e -  
stimniung zu s te ig e n ;  auch haben die bezuglich der  Kreuz- 
ii andsem iungen ,  W aarenproben  und Muster  bewilligten P o r to -  
crm ass igungen , Anwendung zu linden, und zw a r  in der  Art, 
dass ffir Drucksendungen unter  Kreuzband, wenn solche 
a u s se r  der  A d re s s e ,  dcm Datum und der  N am ensunterschnfi  
nichts Geschriebenes en tha l ten ,  und eben so ffir Zeitungen. 
welclir  unter  Kreuzband aufgegeben w erden ,  ffir die S trecke 
zw ischcn  Sara jevo  und Brood 1 Kr. und eben so von Brood 
bis an den Best immungsort in der  osterreichischen Monarchie 
nhne Unterscliied der Entfernung 1 K r . , somit der  gleich- 
m assige  Sa tz  von 2 Kr. ffir das Lo th  bei der  Aufgabe zu 
entrichten knmmt.

Nebst dem obigen Porto von 6 Kr. sind die inlandischen 
Taxen m i t  Rucksicht au f  die Entfernung von Brood mit 3 Kr., 
It Kr. oiler 9 Kr, flic den cn fa c h e n  Brief  zu entrichten.

F u r  rekommanilirte und gegen Retourrecepisse aufgegebene 
Briefe kommen die fur  die osterreiehische Korrespondenz 
vorgesrhriebenen Reeommandations-  und Recepissc-Gebuhren
zu bezahlen. . ..

Bezfi ' l i c h  d e r  K o r re s p o n d e n z  z w isch en  Sara jevo  u n d O s te r -  
r e i c h  h a t  vorlaufig d e r  F ra n k a tu rs zw an g  nich t  e in zu t re ten .

Dies wird in Folge E r la s ses  der  k. k. General-Direction 
fur Oommunicationen vom 19. Ja n n e r  1851 Z. 9164 P. zur 
allgemeinen Kenntniss gebracht.
Von der k. k. Postdirection fur  den R egie rungsbezirk  Krakau. 

Krakau den 6. Marz 1851.

fowego i wydać się mających nakazów a to 
iv kurancie grubym srebrnym polskim.

6 )  Po dopełnieniu warunku czwartego nabyw­
ca otrzyma wyrok przysądzający na własność  
nabyte gospodarstwo.

7 )  Niedopełniający zaś któregokolwiekbądź 
warunku utraci kwotę złp . 3 0 0  na rękojmią 
/.łożoną lub część  schedy wyrównywającą ta­
kiej że  kwocie i prócz tego nowa licytacya na 
koszt i niebezpieczeństwo nigdy zaś na korzyść 
zawodnego nabywcy ogłoszoną zostanie.

Do licytacyi tej na Audyencyi c. k. Trybunału 
>1. Krakowa i J. Okręgu w Krakowie przy u- 
licy Grodzkiej pod L. 1 0 6  od godziny iO  z rana 
za popieraniem Adwokata 0 .  P. D. Franciszka 
Starzyckiego przy ulicy Szczepańskiej zamiesz­
ka łego , odbywać s i ę  mającej, wyznaczone zo­
stają trzy termina:

1.  na dz ień  S£3 M a j a  1
2. na dzi eń  2 5  C z e r w c a  |
3. na d z i tń  2ó  Lipca  )

Do licytacyi tej wezwani zostają w szyscy  wic
rzyc i e l e  hipoteczni  j a k o t e z  i o s o b i ś c i ,  ah y  i 
p ie r w s z y m  terminie zap rod u k ow al i  s w o j e  w i e ­
rzy te lnośc i  pod p re k lu z y ą  przy  ustanowieni  
A d w o k a t a .

Kraków d. 7  marca 1 8 5 1  r.
S  JitoiesUi.

18 5 1 r.

S 3 T  DAGEROTYPY
wykonywam  do dnia 1 m aja codziennie  i 

H  bez w yją tku  z  akuratno-ścią i c zystośc ią ! 
f i  ot/ gudz. 9 zra n a  do 4  po południu. ( 
y \)  P racow nia  moja znajduje  na  Strailomiu pod L. 2 5 1 

na dziedzińcu p • praw ej stronie.  Próby moich dage-  ; 
rr, typów wirtzieć można w mojej pracowni i w k s i j -  i 

^ garni pana F. Baumganltena .
Polecam sig Szanownej Publiczności,

W eniger
[6 7 3 —3 - 4 ]  D agcro typ is ta  z Pragi.

t704J doniesien ie. “S i  (l'u)
Kurs pierw szy  / ' .  A  /m a  X o i r e j  M e to d y  nauczenia  

sie w krótkim  czasie  J ę z y k u  ttiem ieck ieyo  nd. w y s z e d t  
juz r. druku i sprzedaje  się po złp. 2 we w szystk ich  ks ię ­
garniach  tak  k ra jow ych  j a k  i zagran icznych .

Podpisany uszkodzone i w y próchm ałe  zęby wyjm uje  z r ę ­
cznie, jako  też takow e z tak  zwanego osadu oczy szcza ,  tu -  
Izicż b raku jące  tak  pojedynczo ja k  i ca łe  szczęki sz iuczne 
w prawia — poleca się Szanownej Puhliczności s w ą  z ręczno­
ścią.— Mieszka w Rynku G łównym  pod L. 455 na "2gim pie­
rze. Można go zas tać  codziennie od godziny 12 do 2 z po­

łudnia, a podług życzen ia  osób i do ich mieszkań przybędzie.  
[ 7 0 2 - 1 - 4 ]  Sobotta  c. k. lekarz  połowy i Dentysta.

Ner 73. [ 6 8 2 - 2 - 3 ]

1699] O BW IE SZ C Z E N IE .
PISA R Z  C E S A R S K O -K R O L . T R Y B U N A Ł U

M iasta  K rakow a i Jeyo Okreyu.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na żą­

danie Kazimierza i Franicszki Rozlaków czyli 
Rozpędów, Piotra i Katarzyny Pelów, Jana i A -  
o-aty W lazłów  małżonków włościan w e wsi L isz-

CES.-K R Ó L. SAD POKOJU 
O kręgu I I I  m ogilsk iego .

Stósownie do a r t .  52 ust. o włość ,  usamowol. i na zasadzie 
ar t .  12 ust. hypotccz. z r. 1844 w z y w a  m ających prawo do 
spadku po nit gdy  Janie  Nosalu, szczególniej  z domu i g ru n ­
tu morgów 9 pod pozycva 19 tabeili wsi W ęg rzce  zamie­
szczonych, sk ła da jącego  'się, aby z prawam i swemi do spa­
dku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu okoju 
zgłosil i  s ie ;  po up ływ ie  bowiem tego czasu pomieniony sp a ­
dek zg ła s z a ją c e j  sie Agacie Adamskiej ja k o  sukcesorce , na-  
bywczyni p raw  od” s io s t ry  Konstancy, Kapustowej inaczej  
Brosiowćj, całkowicie  p rzyznanym  zostanie.

Kraków  duia 28 lutego 18o l
K u d o w sk i  t jędzia Pokoju.

J .  Z u b e rsk i  P isarz .

Ner sol Ob wieszczenie [697 2'3]
o ustanow ieniu  c. k. E kspedycyi pocztow ej 

io S ara jew ie  w Bośnii.
Ustanowioną z o s ta ła  w Sara jew ie  w  Bośnii e. k. E k s p e -  

dyoya p cztowa, zo s ta jąca  bezpośrednio pod o. k. D y r e k c j ą  
poczt w Z agrzeb iu ;  k tó ra  począw szy  od dnia 1 m arca  1851 
Sest w komunikacyi jednorazowej każdotygodmowej z u rzę -  
dern pocztowym Brood w S łow enii  i tak  z tym  pocztamtem. 
l ako też z wiedeńskim zostaje  w wymianie listowej raz  w ty -  

ale na teraz  podejmuje sie tylko ekspedycyi listowej. 
**'* z w \k łe g o  listu wnżącego jeden łó t  oznacza^ się poi to 

za  ekspe^ypv- miedzy S ara jew em  a  Brood w ilości 6 k raje ,  
k tó re  od cię'żs*ych listów postępuje w edług  postanowień obe­
cnie co do lM'aj 0Wcg0 porto obowiązujących. S tosu ją  się tu 
t ak że  06 ranic7.e„ia p0 r to co do p rzesy łek  z k rzyżow ą  opaską, 
co do próbek towarów i wzorów, i to w ten sposób, że od
p rz e s y ł e k  d '«koWy ch w k rzyżow ej  opasce, jeśli  nic pisane­
go oprocz a resu, 4a(y j p0jp iau „ ;e zaw ie ra ją ,  jak  niemniej 
0 J g aze t  oddanych w krzyżowej opasce za  odległość  miedzy 
S a r a j e w e m  > rood opłaca sie p rzy  oddaniu 1 kr . j a k  nie­
mniej z h„ ,nttr Ai*de przeznaczone miejsce w monarchii
a u s t r y a c k i ć j  ‘ . ‘" '•y  odległości t  kr .  oprócz współcze
snćj 'opfaly 2  k 4 L v

R azem  z P ° '*'•' * 6 kr . ,  ma być sk ła d a n a  op ła ta
pocztowa w ed łu S  ‘ i a  l*5’'*' ze względem na  odległość
od Brood, w iln4c! '■ endowanvch * , list  *w>'W y.

Co do listów rekome ł e h  i sk ła danych  za  rewersem

zwrotnym . P«b^ ^ ich * rCWer8° " Cprzepisane dla aU>ii> j .»  R- nc.'J-
Tym czasow o nie ^ a ra jeW em ?i l  ” v\*Ck f,'ankowania 

korespondencyi między • „ k D v r / t  ■
Co niniejszem. w moc dcC>:*J 8 5 1 do Nru C„y,, « WwndJ Ko* 

munikacyj z dnia 19 s ty c z n ia ^  . ,lfai p_ do po­
wszechnej  podaje się wiadnniośti  . . . d o w e r a  K . . i

Z c. k. Dyrekeyi Poczt Obw odu rządow ego  Krakow skiego.
Kraków dnia 6 mareft

kach zamieszkałych powodów przez Franciszka 
Starzyckiego O .'P .  D. Adwokata czyniących, 
z mocy w y r o k ó w  Trybunału W ydzia łu  II. M. 
Krakowa i J. 0 .  d. 2 2  czerwca, tegoż Sądu d.
6  listopada 1 8 1 9  r. i Trybunału W ydz. HI. na 
drodze apeiacyi d. 7  lutego 1 8 5 0  r. pomiędzy 
temiż powodami z jednej, a spadkobiercami S a ­
lomei z Kozłowskich Sobestow ej, Janem, Pio­
trem, Franciszkiem i Stanisławem Sobestami, we  
wsi Liszkach zamieszkałe mi przez Adama Go- 
Pemberskiego Adwokata czyniącemi z drugie 
s trony ,  z a p a d ł y c h ,  p ra w o m o c n y c h ;  na  d rodze  
d z i a ł u  s p r z e d a n e  z o s t a n i e  p r z e z  l i c y t a e y ą  pu­
bliczną gospodarstwo rolne we wsi Liszkach pod
L. 8 9 ‘p o ^ one> składające się:

1. Z  domu pod L. 8 9  w Liszkach położone­
g o ,  wraz z s todołą , spichlerzem i wozówką, 
w granicach: na wschód z domem Józefa So-  
besto, na południe z drogą publiczną, n a  zachód 
z g r u n t e m  Kaspra Steczko , na północ z łą k a ­
mi Józefa Steczko; r

2. grunlu ornego stajonek 2 7  w  dwóch
miejscach:

a j  z roli Sobestowa zwanej wynoszącej 14  
stajanek, od wschodu z gruntem Ignacego  
Kowalika, od południa z granicą Rączny, 
od zachoou z gruntami Jana Kowalika, a 
na północ z gościńcem publicznym.
7j roli także Sobestow ej, w y n o s z ą c e j  sta­
jonek 1 3  od wschodu z gruntami Józefa  
K o w - a l i k a ,  od południa z gruntami Józefa  
Steczka a od północy z gruntami W a  
wrzeńca Steczka graniczącej.

3 . Z  łąki w sześciu kawałkach zwanej 1 ło­
skoty, karczemna, wspólna, z ogrodem za rzeka  
i w  szafrańcu między łąkami Wojciecha Miroty, 
Tomasza Molaka, Ignacego Bazela, Kaspra S te ­
czka, Jana Kluski, Jana i Piotra Pyłów, po­
łożonej.

Warunki pod któremi sprzedaż tegoż gospo­
darstwa nastąpi, ustanowione w y r o k i e m  Trybu­
nału W ydz. III. M. Krakowa i J .  O. z d. « 4  
stycznia 1 8 5 1  r. zapadłym, prawomocnym, są
następujące:

4 )  Cena szacunkowa gospodarstwa rolnego 
we wrsi Liszkach pod Ii. 8 9  położonego, sto­
sownie do oszacowania urzędowego z d. l i g o  
grudnia 1 8 5 0  r. ustanawia się na pierwsze w y­
wołanie w  summie 3 , 0 0 0  z łp . która w braku 
ubiegających się na trzecim dopiero terminie 0 
*/3 c z ę ś ć  tojest do summy 2 , 0 0 0  z łp  zmzoną
zostanie. . . ,.

2 )  Chęć kupna mający z ło z y  na rękojmią / l0 
część ustanow ionego szacunku, loje»t kwotę z p, 
3 0 0 ,  od składania której tak powodowie jako 
i pozwani są wolni.

3 )  Nabywca obow iązany będzie do wynagro­
dzenia dziedzicowi za zniesione powinności m- 
wentarvczne bez potrącenia z szacunku, a to 
wszystko w ed ług  oszacowania urzędowego  
w swoim czasie nastąpić mającego.

4 )  Nabywca zapłaci podatki s k a r b o w e  fftiy- 
by się okazały  za rok ostatni, tudzieZ kwota 
popierania sprzedaży na ręce i za kwitem A d­
wokata sprzedaż popierającego i takowe z sza­
cunku potrącone zostaną, równie jak i koszta
na rękojmią złożona. - .

54 Resztujący szacunek nabywca wypraci 
z procentem po °/o stosownie do wyroku uzią-

Nf. 46. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  SĄD POKOJU 
Okręgu I I I  mogilskiego.

Stósownie do a r t .  52 ust. o w łość ,  usamowol. i na z a s a ­
dzie a r t .  12 ust. hypotycznej z roku 1844 w zyw a mających 
prawo do spadku po niegdy Józefie Krzęeioszu, szczególniej 
z domu i gruntu  pod p o z y c ją  30 tabeili wsi Bronowie W ie l­
kich zamieszczonych, sk ła da jącego  sic , aby z prawami sw e­
mi do spadku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. S ^ -  
du Pokoju zgłos il i  s ię ;  po up ływ ie  bowiem tego czasu po­
mieniony spadek zg ła sza jące j  się Salomei z S łab y ch  S o ł ty -  
sikowej i K atarzynie z S ła b y c h  1° Krzęcioszowej, 2° Z ia r -  
kowćj, jako  sukcesorkoiu po połowie przyznanym  zostanie.  

Kraków  dnia 28 lutego 1851 r.
R u d a w sk i  Sędzia Pokoju.

[_2-3] J .  Z u b e r s k i  P .a a rz .

[6 8 5 ]

[_703J C E S .-R R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL..
M ia s ta  K ra k o to a  i  J e g o  O k rę g u .

Z a w ia d a m ia ,  i i  w wielkim dziedzińcu k lasz toru  k d ę ż y  
Dominikanów obok dawnych j a te k  rzeźniczych, na żądanie 
s t rony  in teresowanej w dniu 20 b. m. i r. o godzinie 3ej po 
południu rozpocznie sprzedaż przez publiczną l i c y ta c ją  s to -  
la rszczyzny , pościeli, sukien i ubiorów damskich, obrazów 
fajansu, s z k ła ,  że laz iw a i innych ruchomości, a to za  goto-
wa s reb rn a  monetę.

Kraków doi* 12 m arca  18.51 roku.
F r a n c i s z e k  J a k u b o w sk i  c. k. Not. Publ.

I n s c r a t y .

U p raszam  panaC notliw sk iego , pana W i e r -  
:kiego i w sz y s  

donim piszących

t j p i a & f c a i i i  p a n i *   *
nickiego i w s z y s t k i c h  do mnie anonim i p se u -  

/>i> a żeb y  na p r z y s z ło ś ć  na
miękkim papierze p isyw ać  raczyli

K a z im ie r z  h rab ia  S ta r z e ń s k i ,
(701) c^s. król. m ajor.

D i e j e n i g e n  H ^ r r e n  ^ u n d w i r t l i e
welche von unse re r  direct aus A m e n k a : beziehenden V h o n ix -  
G erste  zu r  S a a t  wfinschen, bit e w ir  | |„ .e Bestellungcn uns
schon je tz t  zukommen zu las t,cn’ ln“em » i r  bereits  so eine
Menge A uftrage  bes i tzen .  dass uns spa te rhin nicht mog-
lich ist, Jeden pfinktlich zu e . '  le Plionix-Gerste eig-
net sich sowohl fur  leichten al e renBoden, re ift  inner-
lialb 3 Monaten nach der  A “u - ’ llcfert einen 36fachen 
K o rn c rc r t r ag ,  b eda if  nur die iip„p at  ^egen ander  Ger-
ste ,  gibt ein Bier welches Jj'- Magenst iirkung und
angcnchmcn Geschmack A ’ 80 wie auoh ein Mehl 
was von einem Bo-geninek ppUn ®rsc^ eiden ist. Der
Pre is  pr. Pfund ist  lO S g r - .  v0 , J; ab. aber n u r 7 ‘/,  Sgr, 
F e rnc r  empfehlen w ir  r „:f  a r *®/?ełn, die Anfangs
April gepflanzt, schon Ende hostl ich von Ge-
schmack und se lir  e r t rag re je  i. t i ] g Pfund.

Amerikansche Fruh-KartofiFeln, kostlich
■ die 1°* z*igliclisie Fruelit  und mvon bescnmacK, » r n n n t w . . , fcre„ Bereien hj. cl>_

sten Sp ir i tu se trag  zu erz ie le" ' e e'J * s 6 P f„n6 f jp  j Kihl.
F e rn e r  ist  bei uns ffir '/„ Hth el *'ehr.ft  fiber melirerr
hfichst w chtige n e u e  E n t d e c k u  0 erbes6erungeu in der
Lundcskultur  zu haben. . . .

Direction aes landwirlhschaftlichen
Industrie-Cainioir,, Dertin.

Właściciel młyna parowego
Gipsu i kości mielonych

na P odgórzu
poczytuje sobie za  obowiązek podać do wiadomości powsze­
chnej, a mianowicie Obywateli  z iemskich:

że w w czasie w łaśn ie  obecnjin  na js tosow niejsza  zbliża 
się pora do zaopa tryw ania  się w Gips mielony, uznany w św ie-  
cie ro ln iczym , za  najlepszy i na jsku teczn ie jszy  środek czyli 
m a te ry a ł  naw ozow y do obsypyw ania  pól tak koniczyną j a ­
ko też i innemi roślinami liściasteini, j a k  n a p rz y k ła d :  g ro ­
chem, w yką ,  lucerną itp. zas ianych.

Z a k ła d  M ły n a  w mowie będący,  zaopatrzony już  j e s t  
w znaczne zapasy  mielonego g ipsu, upakowanego porządnie 
w beczki obejmujące mniej więcej 5 do 7 cetnarów wagi no- 
wo-polakiej,  którą” na miejscu w Z ak ładz ie  sp rzedaw any  bę­
dzie jah  nas tępuje :
l cetn. w agi  nowopol. obejmujący 100 funt . po złp. 1 gr .  6 

w monecie brzęczącej.
1 „ „ wiedeńskiej  obejmujący 138 f. po kr. 25 w m . k .

Za  każdą beczkę dolicza się oddzielnie po złp . 3 czyli kr. 
50 w m. k. Z w raca jącem u  zaś beczki próżne nieuszkodzone, 
kasa  Z ak ład u  Młj7na po złp. 2 za każdą sztukę p łacić  bę­
dzie;  ktoby zaś w w łas n e  beczki lub worki gips chc ia ł  z a ­
li erne,  temu takow y, jedynie po cenach powyżej w skazanych  
będzie w stosunku wagi obliczonym.

Kraków dnia 25 lutego 1851 r.
[6 5 1 — 3]  Piotr Steinkellcr.

wyrobu smołowca, Seyssel, w  Paryżu
pod D y r e k c j ą  uprzywilejowanych fabrykan tów  tegoż 

S m o ło w c a  c z y l i  A sfa l lu  
A .  14 i i  l i  |> l  u  1.1 w  W r o c ł a w i u ,

poleca się w w ykony waniu wszelkich robót sm ołowcowych 
czyli Asfaltowych, ja k o to :  chodników (cro tto irs) ,  p rzysion -  
ków, k o ry ta rz y ,  przejazdów, s ta je n ,  r cs tau racy i  wszelk ich  
zabudowań dotkniętych wilgocią i pleśnią na m u ra c h ,  j a k  
niemniej pokryw ania  wszelkiego rodzaju i k sz ta ł tu  dachów 
tp., z poręczeniem dziesięcioletniej t rw a ło śc i  takow ych .

Co do pytania, jak iby  rodzaj k ryc ia  domów czyli dachów, 
o k a z a ł  się najlżejszym, n a j t rw a ls z y m ,  a  obok tych  w ła s n o ­
ści i n a j t a ń s z y m ; — k w es tya  ta ,  w zu p e łnośc i ,  stanowczo 
już  rozw iazana  z o s t a ł a .— Nictylko bowiem we F ra n cy i ,  Bel­
gii i innych kra jach ,  ale szczególnie w czasie niepamiętnego 
przed óśmią la ty  pożaru w Hamburgu, pokazało  się widocz­
nie: że dachy asfal towe, przed wszystk iem i inne’mi dotąd 
znanemi, na pierwszeństwo z a s łu z u ją .— J a k  wiadomo, w p o ­
śród najgw ałtow niejszej  pożogi Hamburga,  dwa domy z u p e ł ­
nie oca la ły ,  a  to jedynie przez to :  że b y ły  pokryte  a s fa l ­
tem, k tórego ogień, pomimo bicia z góry płomieni i podnie­
sienia się go rąca  do najwyższego stopnia,  zniweczyć n iepo- 
irafił . Skutkiem takiego wypadku i poczynionych następnie 
technicznych rozbiorów, w szystk ie  nowe budowle, Jak  e po 
tym pożarze w Hamburgu s tanę ły ,  nietylko pokryte  z o s ta ły  
asfaltem, ale takow y  nawet i w ew nątrz ,  pod wielu w zg lęda­
mi, j a k  również i do t ro toarów , z na jkorzy / tn ie jszym  zas toso­
w any  z o s ta ł  skutkiem.

W  Berlinie i W ro c ła w iu ,  Wykonali podpisani, oprócz po­
krycia  wielu domów, liczne roboty asfa l towe na rzecz  r z ą ­
du i magistratów: brukowali nim mosty i u lice, po k tórych 
najwygodniej chodzić i jeździć  można. T ak  również i po 
dachach as fa l tow j’ch, można bezpiecznie nictylko chodzić, ale 
nawet i b iegać;  za k ła d a ć  na nich, dla p rzy jem ności ,  ogród­
ki lub też inno na nich poczj’nic przyrządy7, posłużyć m ogą­
ce do rozmaitych wygód w gospodarstwie domowem, tam, 
gdzie na podwórku, tyle dla każdego domu mieszkalnego po- 
trzebnein i pożytccznem. zbyw a.— A ponieważ koszt  podo­
bnego pokrycia  domu, licząc w to m a te rya ł ,  dostawę onego, 
robociznę i wszelkie ek s traw yda tk i ,  nicprzeniesie kosz tu d a ­
chu blachą cynkow ą pokry tego ,  przeto podpisani pochlebiać 
sobie m ogą: że S zanow na Publiczność licznem zamówieniem 
zaszczycić  ich r a c z y

Pod względem rzetelnego i dokładnego w ykonyw an ia  po­
dobnych przez podpisanych robót poweźmie k tżdy in teresan t  
najbliższe objaśnienie i przekonanie z o ryginalnych św iadectw  
tak w ładz  rządow ych ,  jako  i osób p ry w a tn y c h ,  częńcia już  
z łożo n y ch ,  a  c/.eściąj. jeszcze  wkró tce  z łożyć  sie m ających  
u tutejszego kore>pondcnta ich W g o  A. Hóltzel bankiera, k tó ­
ry obok tego do przyjmowania wszelkich  na rzecz ich obsta -  
lunków i zawierania  w imieniu ich stosownych umów z o s ta ł  
przez podpisanych upoważnionym.

Kraków 6 stycznia 185*1 r.
A. K uhpfah l A C°.

Beste llungen  ubenielunen K l Ug ^  K e l l e r ,  
Stradom N r. 1 9 ,  in K rakau.

Sprostow anie.
W Nrze wczorajszym „C z a su w na stronnicy lój, w sz pa l -  

.  a 3 ci ej, w  wierszu 7 mym z a s z ła  o m y łk a :  n a n iio tt  w czeui że 
-' nie w ydo ła łem  c%ytaj w czein nie wyd«ł»^e,u*

^ S T R Z E Ż E N I A  METEOROLOGICZNE.
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